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PREZES C. K. W. P. P. S. Ł. PUSEL ARCISZEWSKI
o aktarLiych zagajeniach politycznych

Warszawa. — Prezes CK.W., PPS. 
Arciszewski, fykładająe. sprawozdanie 

działalności politycznej CKW. na 
posiedzeniu Bady Naczelnej PPS. 
stwierdzi-!, że OZN. oparł się o żywio 
ły narodowe, które dążą do \ pro 
wadzenia w Polsce ustroju faszystów, 
skiego, to spowodowało wzmożenie, 
się akcji wszystkich czynników hoł 

> Jtyąęjth tym zasafiom. Polityka I 
państw faszystowskich spotyka sit 
z entuzjazmem n; irodowców w Polsce fi 
szczególnie, gdy idzie t> Trzecią Rze-

at.ę 3 Włochy. .Wypadki na .uczelniach 
wyższych oraz <w kraju skierowane 
przeciwko Żydom są, zdaniem preze­
sa: Aareiszowskiego, jedynie wstępem 
do .atu ku &ta ruch robotniczy,

liueh robolnkzy wobec tych kwe­
sty j  nie nstóe przejść obojętnie, ponifc 
waż one gtaizą w niegod na co dowo- 
dlów x  ostatnich czasów nie brak. 
Demokracja w Polsce w prze? iwsta- 
wieaslwie Co dekompozycji konsoli 
(luje się istotnie. Przeciw „podnoszą­
cym git; wą czynnikom *eąkey jnym.

formuje się w Polsce szeroki front4*. 
Hasło nowych wyborów stało się bar 
diu popularne. W  referacie znalazły 
również swój wyraz ostatnie wyda 
rżenia, na terenie PO W . Zw . Legioni 
stów „oraz innych ugrupowań —  
dalej strajk chłopski oraz stosunki 
na terenie nauczycielstwa. Prezes Ar 
•cisznwSki zapowiedział, że rueli robot 
niczy ,jmj sprecyzowan&n swoich dą 
żeń i żątf*ń („prowadzić będzie akcję 
w celu daniu ludowi pracu jącemu wr 
Polsce . nMjp.nnści swobodnego wypo­

wiedzenia się i zdecydowania o iotiie 
swoim i całego kiaiu“. ______________
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E L E K T R IT99
z pełną długoletnią gwarancją fabry­
czną tylko z głównego składu abry

cznego
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(TeJeioaaem od inaszrgo korespondenta z .Warszawy)

■W kołach politycznych Warszawy krążą wersje, ze w 'jajoliższym czasie Pan 
Prezydent przyjmie delegację Stronnictwa Ludowego. Mówi się o tym, że termin 
audiencji zostać już wyznaczony aa pierwszą połowę grudnia.

sRównieź w m bliższych dniach 4Pan Prezydent przyjmie delegacje Lewicy 
Patriotycznej i Klubu Demokratycznego. ■ ak Lewica Patriotyczna, jak i Klub 
Demokratyczny pośród swych dezyderatów wysuną przede wszystkim szybkie 
rozpisanie wyborow,, opartych o 5-przymiotfaikową ordynacje wyocrczą, a poza rym 
realizację równości obywatelskiej i przebudowę ustroju gospodarczego itp.

Zarząd Klubu Demokratycznego
i f t i f i r i i  s i ę  na> ofortatiąg

Warszawa. -— Nst łjzi/iń 17 b. m. 
i^itai zwołany Zarząd Klubu Dcmo- 
krs tycznego w Warszawie na pełne 
zebranie, pod przewodnictwom prof.

Michałowiczu.
Lwów. (tel. wł.). Powstał tu Klub 

Demokratyczny. Na czele Klubu sta 
nęii inź. Wandier, dyr. Wygard, dr. 
Arnieki. inż. Dążwański.

LĘK PRZED DEMOKRACJĄ...
Konserwatyści na rnztfro2n

Warszawa. (tel.) W  związku z montowaniem się Frontu Demokratyczne 
go,a przede wszystkim mocne zbliżanie sic ruchu socjalistycznego i ru 
zhu ludowego powoduje, iż konserwatyści, którzy zawsze byli podporą 
dawnego RR W R stanęli na rozdrożu Jest to grupa ludzi w Polsce, która 
zawsze hołduje sile, to też wytwarzającą się Sytuacją polityczną są bar 
dzo zaskoczeni, tym bardziej, że i Obóz Zjednoczenia Narodowego po 
traktował ich % góry. Mówi się nawet o tym ,że konserwatyści noszą się z 
zamiarem założenia własnej partii

Tarcia w Slhvi. Narodowym
Warszawa, (tel) Jak się dowiadujemy, po wyborze nowego prezesa p. 

Kazimierza Kowalskiego, trudności wewnętrzne w tej partii wcale się nie 
zahamowały, a pizeciwnie, uawet się zaostrzyły na tle t. zw. taktyki 
Stronnictwa. Nowy prezes Stronnictwa reprezentuje kierunek ostrego 
kursu do ebecnego regimu i w kwestii żydowskiej, natomiast grupa 
Wierczaka i grono profesorskie pragnęliby prowadzić politykę bardziej 

umiarkowaną i spokojną.

W całej F oiscs odby wa ją się zjazdy ZHP.
Warszawa, (tel.) W  miesiącu hsto 

padzie i grudniu muszą odbyć się w 
całej Polsce, przewidziane statutem, 
zjazdy powiatowe i okręgowe Zwiąż 
ku Nauczycielstwa Polskiego, na któ­
rych wyb:era się nowe zarządy o- 
raz delegatów na walny zjazd. Jak się 
informujemy z kół nauczycielstwa, 
zawieszony zarząd główny ZNP. jest 
pewny swego zwycięstwa. Oblicza

PORCELANA EAHLSBADZKA  
światowej marki „EPIAG“ po 

eonach znacznie zniżonych. 
Lampy elektr. ostatnie nowości 
w największym wyborze poleca

J .  r i R E N E R
KRAKÓW SZEWSKA 20

INSTRUMENTY M UZYCZNE  
DĘTE, SMYCZKOWE I JAZ 
ZO W E, GRAMOFONY I PŁY ­
TY, APARATY RADIOW E, RO­

W ER Y I PRZYBORY

LEOPOLD H O TTE R E R
obecnie tylko

Kralów. Rynek GL13I.B

(s w e t r y !
jIJULIUSZ NACHT

KR * K  IW , S T R A P O M  &

się,, ze co najmniej trzy czwarte delc 
gatów oświadczy się całkowicie za 
b. zarządem głównym, co do pewne­
go stopnia przesadza skład przyszłe­
go zarządu.

S E N . M IC H A Ł O W IC Z  
A  L E G IO N  M Ł O D Y C H

Warszawa, (tel). Onegdaj wysłany 
został następujący list do senatora 
Michałowicza przez Legion Młodych 
i ZPMD: z

„W7 związku z atakami prasy reak 
c3'Jnej elementów reprezentujących 

polskie wstecznictwo na osobę p. Se­
natora my, patriotyczna młodzież po 
stępowa —  widząc w Panu, Panie Se­
natorze jednego z prawdziwych żoł 
nierzy idei postępu i demokracji 
wprzągmętej w służbę dla dobra i 
potęgi Państwa Polskiego zapewnia­
my Pana, że zawsze stać będziemy w  
obronie ideałów Polski Ludowej i Ro 
botniczcj, Polski Sprawiedliwości 
Społecznej11.
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KIJ W MROWISKU
li. Coś niecoś przenika do w iadomo- 
ści publicznej z tego, co sobie szcpia- 
ją na ucho o jakichś przygotowa­
niach. Można to zresztą było czytać 
—  naturalnie podane w ostrożnych 
stówach -  w pismach zagranicz­
nych. mianowicie, że w Polsce szy 
kują się jakieś niesamowite wypadki.

Wszystkiemu temu położyła kres 
audiencja PPS. Sprawy publiczne wv 
szły z poza mgły niepewności i nie­

domówień, tak dla nich niebezpiecz­
nych. Poszło na drogę konstytucyj­
ną: przedstawiciele wielkiego odła­
mu ludności przedstawiają nadrzęd­
nemu czynnikowi wedle kon.Stytu 
cji kwietniowej —- swoje obawy i po­
dają środki na icb uśmierzenie, znaj 
dując przychylne ucho i rzeczową 
odpowiedź.

Nic więcej, ale to jest bardzo du 
żo. przede wszystkim, jako unikat w

naszych dziejach lat ostatnich.
I wywołało fen efekt, że zaczyna,jł 

mów ić o na.śladow metw u\ Tnne par' 
tie mówią najwięcej o Stronnictwie 
ludowym —  mają też ponoć zamiar 
pójść na Zamek. Aby przedstawić 
swój punkt widzenia. Może to praw­
da, może jedna z licznych około tej 
sprawy plotek. W  tej mierze miaro­
dajną powinna być zasada: niech
mówią źle, byle mówili. Kamień rzu­
cony' do wody wwwoluje coraz szer­
sze kręgi, główna rzecz: przerywa
marazm i powstają wskutek teg* 
zgniliznę. Społeczeństwo wymaga, a- 
by się rozwijać, życia .i ruchu. L

Powiększenie ?rmEI niemieckiej
Niemieckie ministerstwo spraw 

wojskowych czyni pi zygotowania do 
utworzenia 14 korpusu armii, które­
go głów-na kwatera będzie prawdopo­
dobnie w Wuerzburgii.

Nie jest jednak jeszcze wiadome, 
czy pociągnie to za sobą odrazi: u- 
tworzenie nowych dywizji, czy tylko 
narazie przeniesienie pewnych jedno­
stek do nowego korpusu.

Ponieważ tworzenie nowych jed­
nostek dowództwa w czasie mobili­
zacji jest bardzo trudne, istnieje ten­

dencja tworzenia nowych korpusów 
w czasie pokoju. Stwarza się wrięc 
najpierw nowe wyższe jednostki, a 
następnie wypełnia się jt materiałem 
ludzkim.

Prawo dotyczące tworzenia armr 
niemieckiej z marca 1955 roku prze­
widuje, że armia na stopie pokojo­
wej łącznie z policją ma tworzyć 12 
korpupów- i ."fi dywizji. Ponieważ je­
dnak już został utworzony korpus 
X II I  w Norymberdze, zostający’ pod 
dowództwem gen .Maksymiliana von

Weichs, a obecnie tworzy się korpus 
XIV, więc siła armii niemieckiej na 
stopie pokojowej obejmować będzie 
błOOOO +  ttd.OOt) =  730000 ludzi, kor 
pus =  40.000 ludzi).

Z . B Ę 8 & ®  M A I U S Ć

W P. Itr. Karmel-Rubinslcinowej
oraz W P. Dr. Romanowi Kołberowi
za w y leczen ie  o raz  tro sk l iw ą  op iekę  
podczas  choroby  nasze j córk i, s k ła d a ­
my- serdeczn ie  p od z ięko w an ie .

Gi-imbauinowir.

C Z W '  B Ę O Z B E  B M P  O R T
W  ostatnich dniach zauw-ażono na 

krajowych rynkach zbożowycli dwa 
ohjaw-y: podrożenie i zmniejszeni!
przywozu. Ostatnie próbują tłuma­
czyć fatalną pogodą, ale podrożenie? 
Na to odpowiedzi nie ma —  tak się 
stało i już. Zresztą nie tylko zboże 
podrożało, wszystko ciągnie do góry ,

Charakterystycznym objawami jest 
podrożenie mąki. Powiadają, że jest 
to naturalne następstwo kiepskiego 
urodzaju, szczególnie pszenicy-. Po­
wiadają jeszcze, że może zajść konie­
czność przywozu pszenicy ze specjal­
nym przeznaczeniem na przemiał i 
wymieniają nawet miejsce pochodzę 
nia takiej pszenicy- mianowicie Ru 
munię.' a to ze względu na stosunko­

wo niskie koszty transportu.
Coraz jaśniej wychodzi na jaw, że

informacje o tegorocznych żniwach 
były niedokładne, tym samym wnio­
ski z nich mylne. Zdaje się, że w dal­
szych od lipcn —  sierpnia miesią­
cach będzie się musiało zrewidować 
podane cyfry w- sensie ich zmniejsze­
nia, aby w końcu dojść do rezultatu, 
że zbiory przecież były- złe.

Jakież z tego konsekwencje? le­
żeli i i i t - ma obaw eo do własnego wy 
żywienia, to w każdym razie nie ma 
możności wywozu. Jeszcze kilka ty 
godni temu mówiono, że wprawdzie 
o wy-wozie w  dawniejszym stylu nie 
może być. mowy. ale coś niecoś na 
wywóz przecież się znajdzie, tym

bardzn j, że nasz bilans handlowy w  
ogólności, a zwłaszcza z Niemcami 
w szczególności, w-ygląda bardzo nie 
korzystnie. Czytaliśmy nawet, że spe 
ćjalnie co do Niemiec należy liczyfc 
się z poprawa naszego bilansu w 4 
kwarlale - widocznie miano na m y­
śl. wywóz zboża z końcem roku.

Czy tfe zamiary- w-zględnie plans 
jeszcze istnieją wobec obecnego sta­
nu rzeczy? Można wątpić, aby odno­
śne czyn.nki już z ipomniały. jak się 
zw-ykh w- takich wypadkach dzieje: 
wywozi się bez pamięci, aby- po tym 
przywozić- via Gdańsk. Raz już tak 
było i stąd nadzieja, że nauka n"e po 
szła w las. Przecież ówczesna konie­
czność dostosowania obcych walut 
za każdą cenę dziś nie zachodzi.

ja k  m m m m  od ż y w ić  s*ę r o b o t y k

Posłuchaniu przedstawicieli PPS 
i Związków- zawodow-ych u p. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej podziałało 
jak kij wetknięty w mrowisko.

Rozmaici pow-ołani i inniej pow-o- 
łani ludzie —  oczywiścit: wszyscy są 
działaczami —  wysilają swe mózgi 
dla spreparowania komentarzy, któ­
re jakoś dziwnym trafem opow-iada 
ją ich potrzebom, nie zamierzeniom 
tych, którzy na Zamek poszli.

Są jednak i ..chlubne" wyjątki z 
tej reguły. Dwa organy, uchodzące 
za tuby' O. Z. N. ..Gazeta Polska" 

Kurier Poranny " zadowalają się ro- 
*  lą spraw/odawców jmdając fakt i 

chowając dla siebie komentarze.
Trzeba pfcmiętać, że naczelnym re­

daktorem ..Gazefy Polskiej jest p. 
B. Miedziński i trzeba wiedzieć, że 
tenże p. Miedziński jest głównym 
władcą i. zw. prasy czerwonej 
i jej głównego organu ..Ekspressu 
Porannego*'. Ten właśnie „Kkspress** 
umieścił nieprzytomny atak na PPS. 
—  role zostały skrupulatnie podzie­
lone.

Mniejsza o te czy inne glosy, klóro 
i tak pozostaną bez w-pływu mi w y­
padki w związku z audiencją. Można 
z ciiłą pewnością -twierdzić że mii 
p. Prezydent ani kierow-nictwo PPS 
nie będą regulować swych pociąg­
nięć wedle tego. co la lub owa gazeta 
napisze w przyzwalającym czy ga­
niącym tonie. Chodzi tylko i wyłącz­
nie o te dw-a cżynniki, wszystko inne 
jest tylko tym przysłowiowym psem 
z kręgielni który fy 1 ko  przeszkadza 
grającym.

Niewdzięcznym tematem jes! od­
gadywanie przyszłości i wyciąganie 
wniosków z faktów niecałkie.ni do­
kładnie znanych. Jakie następstwa 
może mieć audiencja, czy- w- ogóle 
będą nasięp.-Jwu na czyją wyjdą one 
korzyść ?

Wszystko to*są pytania, na klóre 
tylko „polityk kawiarniany- może 
dać pozytywną odpowiedź. Następ­
stwa? Już są i to w bardzo znacznej 
ticzlne: sam fakt szerokiej na ten 
temat d>skusyj świadczy, że rzec/ 
była konieczną i to akurat w tej chwi

ADW OK4T

Dr. Ignacy BA.1ER
prowadzi obecnie kancelarię 

w  Krakowie, Szujskiego 9, Tel. 178-30

Z
jeden punkt 

z zeznań p. Bartla
W  toczącym się obecnie w W ar­

szawie procesie Skarżyński - Stud- 
nicki ze/nawał między innymi były 
premier prof. Bartel. Nie interesuje | 
nas cała ta sprawa, która z jednej : 
z drugiej strony- ma wiele, momentów 
wskazujących na osobiste początki 
tej sprawy —  chcemy tylko wskazać 
aa jedno zdanie z zeznań j). Bartla, 
tak < harakterystyczne dla obecnych 
stosunków Mówił p. Bartel o plot­
kach na temat „obłowieniu" się p. 
Starzyńskiego i dodał:

Dziś już jest inna moda. Pierw - 
szym zarzutem jest nie dorob­
kiewiczostwo, ale to, że ten lub 
ów jest masonem lub żydoku- 
muną“.

W  sedno rzeczy trafił b. premier. 
Zarzut „obłowienia" się przestał cią­
gnąć, ponieważ rzecz ta spowszednia 
ła i —  słusznie czy niesłusznie —  ni­
kogo już nie dyfamuje. Co innego 
„masoni" czy „żydo komuna" —  
to może każdego pogrążyć w opinii 
publicznej i to bez możności obrony, 
bo o le zarzuty skarżyć nie można. 
Ale z miarodajnych ust usłyszelUmy 
że to jest „moda", ciąg dalszy daw­
nych plolek.

W  Polsce - - tak zrisztą jak i w 
innych krajach -  rozpoczęto Pada- 9 
nia nad odżyw-ianiem się robotni­
ków. Państwowy Zakład Higieny, I 
który badania te prowadzi, próbuje J 
opracować szczegółowe w-skazówk i i j 
racjonalne jadłospisy dla ludzi pra­
cujących fizycznie. S

Wskazówki takie nic są u nas ła- i 
twe do ułożenia, racjonalne bowiem 
odżywianie się związane jesl zawsze 
z określoną sumą wydatków, co przy 
niskim poziomie zarobków robotni­
czych w Połsce, często nie da się w 
praktyce zastosować. Naturalnie i 
przy małych zarobkach można odży­
wiać się lepiej łub gorzej, można bar 
dziej lub mniej celow-o wydasfaT pie­
niądze na jedzenie, jeśli się jednak 
mówi o racjonalnym odżywianiu się, 
musi być. uslalone pewne minimum, 
niezbędne dla człowieka pracujące­
go fizycznie, minimum, klóre pozw o 
li na utrzymanie jego sił i dalszej wy 
dajnej pracy.

W  Ameryce np. jako normę dla do­
rosłego pracownika fizy-cznego wsta- 
loon posiłek o wartości 3000 kalorii 
dziennie, według następującego jad­
łospisu: 125 gr. mięsa, 250 gr. mleka, 
400 gr. chicha, 100 gr. mąki i kaszy, 
200 gr. kartofli, 200 gr. jarzyn lub 
ow-oców’ , 30— 40 gr. tłuszczów.

Jadłospis len zestawiony- z prze­
ciętnym zarobkiem robotnika u nas 
wydaje się zupełnie nierealnym.

Według danych Głównego Urzędu 
Statystycznego z 1934 r z pośród

1.270.000 robotników, objętych ubez­
pieczeniem emerytalnym ( nic welin 
dzą tu robotnicy rolni), 52,4 proc. 
zarabiało do 18 zł. tygodniowo, w 
tym 11 proc. zarabiało tylko do fi zł. 
tygodniowo. Lepiej nieco, choć też 
bardzo źle przedstawiają się zarobki 
robotników w wielkim i średnim 
przemyśle przetwórczym. Na 386.400 
zatrudnionych tu robotników do 20 
zł. tyg. zarabiało w roku 1934 41
proc., w- tym do 10 zł. - 12 proc. 
(w r. 1936 zaszła pewna poprawa 
odnośne cyfry- wy-noszą: 39 proc. i 
10 proc.).

Dla tej połowy blisko robotników 
nir wiele pomogą racjonalne jadło­
spisy, trudno bowiem dobrze się od­
żywiać i utrzymać rodzinę za J, 2 
Jul) nawet 3 zł. dziennie.

Ab' stąd nie należy bynajmniej 
dojść do wniosku, że dopóki nie pod­
niesie się poziom zarobków robotni­
ków, nie można nic w Polsce dla po­
praw \ systemu icb odżywiania się 
uczy nić.

Przeciwnie, stalystyka prowadzo­
na przez Główny Urząd Statystyczny 
nie może stanow-ić jedynie mniej lub 
bardziej przyjemnej lektury, należy 
wyciągnąć z niej wnioski praktycz­
ne. Jeśli nie można szybko poprawić 
zarobków, trzeba tym bardziej sięg­
nąć do innych środków, któreby u- 
•łatwiły robotnikowi pndtrzymyw-anie 
jego sił fizycznych i wydajną pracę.

O tych środkach mówdą również 
badania Państwowego Zakładu H i­
gieny-, które wskazują przecie wszyst­

kim na ujemne strony praes w- ciągu 
8-n.iu godzin bez przerwy na posi­
łek.

Ustawa o czasie pracy ustala naj­
dalej po ficiu godzinach pracy l-n «  
godzinną jirzcrw-ę. Ale ustawą prze­
widuje równocześnie, że minister o- 
pieki społecznej może zezwolić na 
skracanie łub niestosowanie tej 
przerwy, o ile wymagać lego będą 
warunki pracy. Dziś wielu przedsię­
biorców z zezw-olea tych korzysta, 
wielu o zezwolenia nawet się nie py-- 
ta. Stan taki można jednak łatwo 
zmienić, jeśli tylko zezwolenia ogra­
niczy się do wyjątkowych wypadków 
i nie będzie się ich dawać nawet 
wów-czas, gdy domagają się tego sa­
mi robotnicy, którzy, nie frozurnie.iąe 
swego interesu, wolą wcześniej wra­
cać do domu.

Z przerwą w- pracy w-iąże się jęd 
nak drugi, niemniej ważny postulat 
w sprawie odżywiania się robotni­
ków-. Robotnik powinien mieć moż 
ność zjedzenia w czasie przerwy go­
rącego posiłku, nie odżywiać się su­
chymi chlebem i zimną herbatą ub 
kawą.

W  tym celu w iabrykach powinny 
być urządzone jadalnie, tak. jak to 
zresztą przewidują przepisy o higie­
nie pracy’, oraz zorganizowanie wy 
dawanie pożywnego a taniego posił­
ku. Sprawry te leżą zarów-no w intere­
sie pracowników’ jak i pracodawców, 
trzeba tylko, żeby’ ci ostatni dobrze 
to rozumieli.

/
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0 ORGANIZACJĘ BASENU NADOUNAJSKIEGO
Poważny wiedeński tygodnik eko­

nomiczny „W iener Wirtschafts Wo- 
che“ zamieScił artykuł czechosłowac 
kiego mimstra spraw zagranicznych 
dr. Kamila k ro iły  pk >,Organizacja 
basenu naddunajskiego". Ze względu 
na zainteresowanie, jakie artykuł ten 
Wzbudził w środkowo - europejskich 
kołach politycznych j ekonomicz­
nych podajemy artykuł ten w stre 
szczenili.

konkretnym rozwia.zaniem kwestii 
( środkowo - europejskiej jest z jednej 
■strony Mała Ententa, którą wzmac­
nia pakt organizacyjni, z roku 1933, 
z drugiej zaś protokoły rzymskie z 
roku 1934.

Mała Ententa jest czynnikiem naj­
hardziej udałym, reprezentuje najpo 
myślmejszą syntezę trzech państw’, 
które zjednoczyły się w ramach pak­
tu Ligi Narodów dla zadań pokojo­
w i’ch i twórczych.

Mała Ententa nie hyła tylko instru 
mentem wspólnej polityki trzech 
państw zainteresowanych ale i współ 
pracy gospodarczej Czechosłowacji, 
Rumunii i Jugosławdi. Ta wespółpra 
ca gospodarcza już od samego począ­
tku wybudowmna została tak, aby sta 
nowdła pierwszy etap na drodze do 
wytworzenia podobnej współpracy 
wszystkich państw środkowa) - euro­
pejskich. Trzy sygnatarne państwa 
były bowdein przedświadczone, a tak- 
kże do tego dążyły —  aby porozu-

S P I E S Z  F C  Ł O S
do

Kraków, Rynek GjS 6. I

Wspólne te interesy ostatecznie prę­
dzej czy później muszą doprowadzić, 
do współpracy.

O ile chodzi o stosunek Czechosło­
wacji do SuStrii i Węgier, należy pod 
kreślić, że w ostatnim czasie wydat­
niej przejawia s:Q przeświadczenie o 
konieczności porozumienia i współ­
pracy w7e wszystkich trzech pań­
stwach. Austria, z którą Czechosło­
wacja utrzymywała zawsze dobre sto 
sunki, obecniej żywnej niż kiedykol­
wiek uświadamia sobie konieczność, 
że ściślejsza kooperacja państw środ 
kow’o - europejskich musi być osią­
gnięta, a doświadczenia własne na­
rzucają jej przekonanie, że warunki 
gospodarcze w Europie środkowej 
bez względu na kryzys najnowszy, 
są zupełnie zdrowe. Rokowania z 
Węgrami w  Sinaja i Genewie uspra­
wiedliwiają nadzieję, że także z nimi 
uda się poprawić stosunki wzajem­
ne.

Stosunki gospodarcze Czechosło­
wacji z pozostałymi państwami Ma­
łej Ententy rozwijają się pomyślnie 
w ramach organizacji gospodarczej 
Małej Ententy.

Szerokie układy handlowm - poli­
tyczne z Austrią z roku 1936 mogły 
przyczynić się do ożywienia stosun­
ków gospodarczych. Wartość wzaje­
mnego wywozu podniosła się, jednak 
nie odpowiada wzrostowi ogólnego

wywozu c/echosłowack iego.
Minister dr, Krofta podkreśla, że 

udogodnienia, jakie Czechosłowacja 
przyznała Austrii, są bardzo cenne. 
Jeśli A ustr ia  z udogodnień tych nie 
skorzystała w’ zupełności, lo nie jest 
to winą Czechosłowacji. Przyczyn te­
go dopatrywać może należy się w 
!ym, że poziom cen austriackich jest 
wysoki, tak, że utrudniona jest kon­
kurencja austriacka na rynku cze­
chosłowackim z państwami trzecimi.

W ęgry nie korzystają z udogod­
nień. jakie proponuje im Czechosło­
wacja w istniejącej umowne handlo­
wej. Zdaje się, że przypisać to nale­
ży dotychczasowej orientacji polity­
cznej Węgier i wysokim cenom towa­
rów, co jest konsekwencją tej orien­
tacji. Okazuje się, że wywóz węgier­
ski, na inne, wolne targi nie jest ła­
twy. Natomiast handel między Cze­
chosłowacji! i Bułgarią rozwinął się 
pomyślnie.

Dzisiaj byłoby jeszcze za wcześnie 
zastanawiać się, jakie konkretne fo r­
my przybierze kiedyś kooperacja 
państw środkowo europejskich. To 
trzeba pozostawić dalszemu lozwojo 
wi. Koniecznym jednak jest, aby pań 
stw7a naddunajskie uświadomiły so­
bie, że przede w'szvstkim skazane są 
na siebie i że w dzisiejszej sytuacji 
europejskiej już to oznacza bardzo 
wiele, gdyby mogły opierać się o sie­

bie.
Powtarzam kończy minister dr. 

K io fia  —  że la polityka, prowadzą­
ca do lego celu, nie jest skierowana 
i nie może być skierowana przeciw 
żadnemu państwu, a więc przeciw 
Niemcom, ani Włochom. Chce łydko 
ożywić stosunki gospodarcze zc wTszyr 
S t k i mi p ań s t w a n i i.

iH m o n s t r a e ja  i sp r ze d a ż  
R A D l O A P A  R A T O  W

E L E K T R I T
zas ta ła  p r z en ie s io n a  z  cin iem  

15. L. m . z e  sk len u

W  R Y N K U  G Ł Ó W N Y M  18 
d o  sk le p u  f a c h o w e j  f i r m y  

r a d io w e j

„A tf T E II A“
w  K r a k o w i e  p r z j  u l ic y  

& T A K O W l M L l % I E J  I .

\ a  sk la t iz ie  w s z y s tk ie  n a jn o w sze  
m o d e le  a p a ra tó w  r a d io w y c h  na  

d o g o a n y c h  w a ru n k a c h .

ROZMOWA Z PROE. BUJWIDEM.

Esperanto na Konyresie Euchar stycznym

mienie nie odnosiło się tylko do 
trzech państw Małej Ententy, lecz a- 
by na tej drodze kroczono dalej, co 
przyczyniłoby się do gospodarczej a 
zarazem i politycznej konsolidacji ba 
senu naddunajskiego i rt „zły Euro­
py-

W  ten sposób pojmowana szeroka 
idea współpracy w basenie naddunaj 
skim opiera się o takt że wszystkie 
państwa środkowo - europejskie ma­
ją jakieś wspólne interesy, które wy- 
płyv7ają bądź to z ich położenia ge 
ograficznego, bądź to z ich wspólnej 
przeszłości jakoteż z podobieństwa 
stosunków mniejszych i średnich 
państw naddunajskich do mocarstw.

Espranto jest językiem, który mi­
mo ustawicznych przeszkód, coraz to 
więcej znajduje zwolenników. Dziś 
wielka rodzina e.,perantystów liczy 
miliony członków. I nie pomogą uja­
dania różnych pismaków, że esperan­
to, to wynalazek, mający na celu po­
gnębienie ducha narodowego i inne 
jiodobne bzdury o żydokomunie czy 
masonerii. Chcąc uzyskać jak naj- 
wiarygodniejsze informacje zwróci­
liśmy się do p. prof. Odo Bujwida, 
Prezesa Polskiego Związku Esperan- 
tystów z prośbą o poinformowanie 
Czytelników „Krakowskiego Kuriera 
W ieczornego" w tej tak aktualnej 
sprawie.

Zdaniem prof. Bujwida, język es- 
perancki zdołył sobie obywatelstwo

na całym świecie. Prof, Bujwid wska 
żuje ni. iii. na wydawnictwa propa­
gandowe różnych miast, wydane w 
języku esperanckim. Nareszcie zro­
zumiano, jak wielkie walory przed­
stawia język esperancki, bardzo łat­
wy do wyuczenia. Polska, która wy 
dała twórcę esperanta błp. dv. Lud­
wika Zamenhofa i pierwszego poetę 
esperanckiego śp. Grabowskiego sta­
ła się centrem ruchu esperanckiego. 
Z wszystkich części świata najpoważ­
niejsze osobistości zwracają się do 
Polski, czy to ze sprawozdaniami z 
postępów’ w ruchu esperanckim, czy 
też z nowymi projektami, radami 
i t. p.

Za bardzo eenny objaw uważa pro. 
Bujwid, że zapowiedziany na przysz­
ły rok XXXIV Kongres Eueharesty-

ezuy, który zbierze się w Budapesz­
cie. beazie obradował w języku espe- 
ranckim. JęzyŁ węgierski jest języ­
kiem trudnym i dl itego postanowio­
no znaleźć wspólny język dla wszysl 
kich narodowości. Sfery katolickie 
uznały, ze językiem tym nie może 
być martwa łacina, ale żywy język 
esperancki. W  tym celu obecnie ma- 
Sfiwo rozpowszechniona jest po ca­
łym switcie odezwm podpisana przez 
„Węgierskie Katolickie Stowarzysze­
nie Esjieranckie". W  odezwde tej czy 
tamy, że każdy, kto przybędzie na 
Kongres Eucharystyczny powinien 
nauczyć się esperanta, który jest ję ­
zykiem powszechnym, pomocniczym!

Tak w ięc na X X X IV  Kongresie Eu­
charystycznym dominować będzie 
język esperancki. K. M,

STR E SZC ZE N IE  PO ­
W IEŚCI

U. K E M BO W aK I

„GORĄCA KREW  
I MIŁOŚĆ KROI ,F,W- 

SKA‘t
Dziato się to za czasów 

(rabowania króla Kazi­
mierza Wielkiego.

Przywleczona z połu­
dniowego wscLodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni­
wo, siejąc ogólny po- 
piocn.

W okresie tym walka 
polityczna pomiędzy kró­
lem a księdzem Baryczką 
zaczęła dochodzić do kul­
minacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz In­
du wykorzystuje spryt­
nie ksiądz Baryczka i rzu 
ca hasło pogromu Ży­
dów, którzy są sprawca- 
Rnchel — następnie prze- 
mi tej klęski. Zatruwają 
bowiem — jak głosi — 
studnie zarazą.

Zrozpaczony lud uwis 
rzył Baryczce i ruszył ns 
ibiastc. Babka Rachel* 
ucieka z wnuczką Eslerkj 
■ecz tłum ich dopada i bi 
je niemiłosiernie. W tej 
chwili właśnie zjawia się 
król. — Ratuje Eslerkę I 
wieźć każe obie na zamek
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Już postanowiła... Zawezwie do siebie wielkich 
mężów kościoła, kilku swoich popleczników i opowie 
im o okropnym grzechu króla...

Usuną przeklętą, rozpustną żydówkę z zaniku, 
spalą ją na stosie, tak jak pali się żywcem czarów 
nicę... Przecież ona też czarownica... gorzej nawet, 
szatanica, która opętała króla, czyniąc, to na zlecenie 
piekieł i żydów, tych wyznawców i sprzymierzeń­
ców króla piekieł. Usidliwszy króla chcą uczynić zeń 
powolne i oddane narzędzie —  a potem... opanowmć 
kraj... Tak... to celowo obmyślana przez żydów ro­
bota... to jasne i całkowicie pewne...

Zatrzymała się nagle przy progu...
—  Nie pojadę do Czech —  rzuciła hardo, podno­

sząc dumnie głowię. —  Wrócę do mej ojczyzny do­
piero wtedy, gdy pomszczę swoją krzywdę!... Odwró­
ciła się i szybko opuściła komnatę.

Kazimierz oburzony do żyw’ego, zatrzasnął za nią 
silnie drzwi, powrrócił nerwowym krokiem na śro­
dek komnaty, przetarł zachmurzone czoło, szarpnął 
lokami zwdsa jącymi na potężne ramionami, west 

chnął głęboko i już wolno, spokojnie podszedł do ko 
tary, za którą ukrywała się Ester.

—  Co to za kobieta?...

—  Kobieta ta od dnia dzisiejszego przestała dla 
mnie istnieć... była...

—  Tak bardzo pragnęłabym zaraz powrócić do 
Opoczna.. Wybacz królu i opiekunie wielki... Czuję, 
że po tej rozmowie jaka tu miała miejsce, będzie 
o wiele lepiej, jeśli czemprędzej wyjadę i powrócę 
do rodzinnego miasteczka.

T U  O T C IĄ C I
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— Przybyłam tu Kazimierzu sama, bez moich dam, 
stale mi towarzyszących, gdyż uważam, że prawdę, 
którą chcę ci zakomunikować, winien król słyszeć 
bez. śwadków, z ust swojej prawowitej żony, a nie 
przez posłańców...

—  Cóż to za praw’dę chcesz mi powiedzieć?
—  Usłyszysz w’krótce...
—  Przybyłaś tutaj znowu, by ud nowa rozognić 

sprawę, o której nie chcę słyszeć... Proszę cię Ro- 
kiczana, nie zakłócaj mi spokoju..

—  Aha!... ja ci zakłócam spokój... Boisz się...

—  A dlaczegóż to miałbym się ciebie bać?.. Z ja­
kiego powodu?... Czyż chciałabyś groźbami zmusić 
serce?... Nie, to ci się nie uda Rokiczano.

—  Wiem, wiem o tymi Kazimierzu! Wiem, że nie 
kochasz mnie. W iem też i to, że serce twoje znalazło 
,ię w sidłach szatana, dlatego usuwasz się odemnie, 
porzucasz, ale pamiętaj, że grzeszysz, że...

—  Proszę cię Rokiczano!...

— Nie, nie będę milczała, muszę ci praw dę w' oczy, 
śmiało powdedzieć, nie ulęknę się nawet twego gnie­
wu... Tę samą prawdę nie zawaha się powdedzieć ci 
każdy wierzący w Boga człowiek, chociaż, ty jesteś 
królem, a on tylko poddanym.

—  Uwolnij mnie od słuchania tych niedorze­
cznych bredni.

—  Ty  to nazywmsz bredniami?...
—  Przyznasz sama, że mówisz w gorączce...
—  Czyż mówiąc o krwawiącym sercu, mam być 

zimna jak bryła lodu?...
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Emerytom „£iity“ w otipowiecEzi
„Gazeta Polsku" stwierdziła wczo­

raj, że —- wbrew wrażeniu „Dzienni­
ka Ludowego" - artykuł Ex pi;essu 
Porannego" pt. Emeryci demokracji 
(artykuł, poświęcony faktowi, że p. 
Prezydent Rzplitej przyjął delegację 
wspólną PPS., klasowych związków 
zawodowych i TUR) nie wyszedł z 
pod pióra p. B. Miedzińskiego i że 
dopiero dzisiaj „Gazeta Polska11 zaj­
mie w tej sprawie stanowisko wła­
sne11. „Gazeta Polska'1 zastrzega przy 
tym:

„nie chcemy bynajmniej w y­
woływać wrażeniu, że przeciw­
stawiamy się opini tego pisma 
( „E xpressu Porannego").

1
Przyjmuję, oczywiście, do wiado­

mości obydwa zastrzeżenia;, na po­
gląd „Gazety Polskiej" zaczekam, 
ale „Exprcssem Poranny" zajmę się 
odrazi:

*  *  *

Arl\kuł pl. Emeryci demokracji 
ma sens taki:

1) dobrze — . owszem —  zi obili 
„przewódcy socjalistyczni", że zwró­
cili się bezpośrednio do Głowy Pań­
stwa;

2) ale, niestety, zaproponowali cos 
,m izerni u tkiego1 :

memoriał... wnosi mizerniutki 
wkład do rozważań nad ^potęgo 
waniem rozwoju Polski. Geehu- 
je go dziwna niewspółmierność 
między postawioną diagnozą o- 
becnego położenia kraju, a pro­
ponowanymi środkami zarad­
czymi'1.

Cytuję dalej tak samo 'dosłownie:

„ W  wystąpieniu do P. Prezy­
denta Rzplitej socjaliści mogli 
byli podać sposoby urzeczywist­
nienia sprawiedliwości społecz­
nej, podjęcia wielkich nowych 
robót publicznych, ostatecznej 
likwidacji bezrobocia ild itd. Za 
żądali wyborów. W  nieuleczal­
nej monomanli podali za uniwer 
salny środek, zaradczy —  naw' 
i-ót do parlamentaryzmu, jak 
zniedołężniah zacofany lekarz 

przepisuje na wszystkie choro­
by aspirynę, bądź olej rycynowy.

Okazali się konserwatystami 
wczorajszych form, emerytami 
demokracji. Nie przyszło nn na 
wćf na myśl, że wpływ szerokich

inas na rządy w- kraju może i 
musi się wyrazić w innyr sposób 
niż to przepisywał parlamentar­
ny klasycyzm, że zasada demo­
kratyczna tym właśnie musi za­
dokumentować swą żywotność 
iż przekształci się na miarę po­
trzeb sytuacji obecnej, nic wąt­
pliwie trudnej, choć zdecydowa­
nie dalekiej od oceny stracliaj- 
łów' kawiarnianych11.

Jeżeli nie przypuścić złej wol —  
to jest w tym przedstawieniu nasze­
go Stanowisko w ujęciu „Expressu 
Porannego11 jakieś istotne dziwne 
nieporozumienie.

Moi panowie! nikomu z nas nie 
przychodzi, rzecz jasna, do głowy są­
dzić, że wybory, choćby nawet pic 
cioprzymiotnikowe i stuprocentowo

uczciwe —  hfSsrodek uniwersalny i 
na trudności.-połbżunia międzynarodo 
wego Polski i na zagadnienia bezro­
bocia, i na kwestię rolną, i na budżet 
i na sprawy oświatowe. Nic podobne 
go! My rozumujemy zgoła inaczej, 
w zgoła odmiennej płaszczyźnie. Na 
piszę jednak —  dla jasności —  raz je 
szcze językiem możliwie prostym. . 
w ramach cenzuralnych:

1) W y  wszyscy razem wzięci je­
steście (jakby to określić Waszym 
stylem?)... jesteście takimi... emery 
tami „e l i ty '1-;

2) z koncepcji, „elitarnej" w Po l­
sce wyszłd, krótko mówiąc, głupstwo S 
to głupstwo kosztowało Polskę nie ma 
łO; p. Bogusław Miedziński miał rze­
komo oświadczyć, że odczuwa w sto~i 
sunku do jedifego z odcinków tej.,;..

, ^rzeczy ymfcości .zoeaywusłtejJ*' aż...
; ^obrzydienie11; -j|t unikam sformuło­

wań drastycznych; poprzestaję na 
zdań i u ... u przejmiejszym; 
ł 3) panowie ".einery si effjW (to P° 
jęęic nie, zamykai.się -wcale a wcale *  
sali przy.nl. Wie-j dv.,-j' w. Warszawie) 
nie zdaliście egzaminu.
| Więc, . D O W IDZENIA !

Nie. chcemy — w interssie Polski 
—  „wypowiadać" tego „dowidzenia 

jr&fc poś ednictwero petard, żylełek, ka 
(jsletów i napadów ulicznych. Rozum * 

r.ą państwowi drogę wyjścia widzi­
my w uczciwych i demokratycznych 
wyboutch. Śmiemy,- twierdzić, że to 1 

flasze u jęcie sprawy odpowiada in- f  
Teresom i potrzebom Pańsrwa Pol--' 
jskiego. I to właśiue uziraliśmy za ko 
jnieczne przedstawić, lo ja lnie i otwar-’ 
jcie óezpośi editio p. Presydentowśo 
'Rzeczypospolitej

Mi. Niedziałkowski
t R obotn ik ) .

6fO^FEREWCJ$ PRACOWilKOW
s s  S t i n g * a a

Dnia 15 Lun. delegacja pracnwn 
ków' „Dziennika Porannego" była 
wraz z tymczasowym sekwestrato­
rem, ad w Zarynrin na konferencji n 
Inspektora Pracy II okręgu p. Fedo­
rowicza.

Na konferencji tej stwierdzono w 
protokole, że pracownicy domagają 
-się nadal wypłaty wszystkich bi“ żą-

eycli poborów, a także ogólnego tire 
gulowania stti.-nmku pracy. Tymcza­
sowy sekweslrator oświadczył, że 
część poborów za listopad wypł -eił"i 
że zamierza-iw ciągu bieżącego tygod 
nia wymówić pracę wszystkim pra­
cownikom zarówno ffajcwnjrtrts* yftk 
umysłowym. Na wysunięte przez pra­
cowników żądanie udzielenia gwaran

S S a tita  §$§?z.ągg»*
LT » ł " a r ę |  t k u r o i j r a t b  JT«, !% ! •

Mm \VR. i OP. w porozumieniu z 
z Min. Spraw Wown. w dniu 16 hm. 
powołał radę przy kuratorze Zyv. Nu-

G ZE M  D O S TA R C ZA J Ą A F H Y C F  

L O K O M O T Y W  —  A M Y?...

Przy silnej konkurencji przemysłu 
angielskiego, niemieckiego i U. S. ,Ą.,. 
czechosłowackie zakłady Skoda u- 
zyskały zamóyy i (-nie, dyrekcji pań­
stwowych kolei żelaznycti Unii Potu 
dniowo - Afrykańskiej —  na dostu- 
yvę t5 lokomotyw dla pociągów po­
śpiesznych. Zamówienie przedstawia 
wartość przeszło 20 mii i (mów koron 
czeskich.

uezycie lstw a Po lsk ie go  ,\ s k o d z ie  iut 
s tępu jącym :

1) Kazimierz Gajewski, ftier raodiu 
by yv Kuratorium szkol, s-.-arszaw-kie
go;

2) Karol Klimek, nanozyciel publ. 
szkoły poyy.iz. nr. 171 we Warszawie; •

3) Stanisław Józet K tełowsk li, pod­
inspektor szkolny na obwód szkolny 
w-arszawski w  Warszawie:

4) Walenty Plewiński, fciec: puW. 
szkoły pow sz. w- Zycardowie^

5) Czesław’ StaLkiCwdCz, naczefnik 
wydz. szkół powsz. w Kuratorium 
okr. szkolnego warszawskiego:

61 Franciszek Zawadzki, nura. pań­
stwowi go wyższego kur>ni naucz, w 
Warszawde.

cji że w s-zy-stl-ie'iiaJbżnośei wraz i ,od 
trowaim po wynn iwieraacłi będrj w y  
płacone, p. IŻaryig-odpowiedział,,; że 
gwarancji tufciej dac m e moż^gaato- 
mial przyrzieka użycie wszt jkich 

. środka w i swojej najlepszej w t l i  dis 
) całkow. Logo zaspokojenia praeowni 
-. ków. Ihsp :kior Pracy zw rócił > ię d o  

pracnwniłiów <*przerwanie dc "ycheza 
sowegót s fajksc okupacyjnego-.-!.

Yfalrtc zgromadzenie pracowników' 
odbyto w godzinach popołudniowych 
pc-stanowiło nadał pozostać w lokalu 
a?ż do ott zyotatiia w ła ś o, i w e j  g w aran- 
cji zaspokojenia wszyslLicń.'- poatula 
Liw pracowników, a więc wznowię 
-aia w ydawnictwa inb też wypłaty e 
wenlaydnyeh v. szystkich-1. ląleżtrosc;

F R A N C J A  N IE  KORZY S T  A Z  M O  
Ż L IW O Ś C I P R O L O N G A T Y  

POŻYCZKI:
W  tych dn iach  u p ły w a  te rm in  p ła  

tności pożyczk i w w y sok o śc i  4(1 m i ­
l ion ów  fu n tó w  szter S-łhgów, u d z ie lo ­
nej w- bs topadz ie  u l ;,.r: k o le jo m  t r a n  
cu.skim przez  ko r - -o rc jun t  b a n k ó w  
ang ie lsk ich .

W  zw iązk u  z ty.m rząd  f r a n cu sk i  
ogło.sit, iż nie -skurzysta  z  m oż l iw ośc i  
pro longat\  i w y / n ie n io n a  sum a za  
p łacon a  będzi^ r w  term in ie.

T U  W Y C IĄ Ć 1 w io
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VVięc pocóż to serce ciągle rozraniasz?
—  Ono samo buntem wybucha.
—  Biedna Rokiczanu, żal mi cię bardzo..
—  W ięc dlaczego krzywdzisz?...

— Radbym ci nieba przychylić, wszystko uczynię, 
byś znalazła spokój i szczęście, każde twe życzenie 
spełnię, bo rozumię ten ból, współczuję z tobą -— 
ale zrozum, nie mogę sercu nakazać miłości... Tvś 
sama zaw iniła, Rokiczano...

—  W  jakim celu wpuściłeś do zaniku żydówTkę 
wstrętną i tak brudną, że jak mi doniesiono, musiano 
ją szczotkami szurow-ać i czyścić... a w  końcu na­
maścić w onnymi olejami, by ją czuć nie było?...

—  Dlaczego złośliwym jadem zioniesz?...
—  Bo córa to. siostra i kochanica szatana!...
—  Jesteś chrześcijanką, Rokiczano... tak ci tnówdć 

nie wmlno!...
—  Masz ją oddalić z zamku!...
—  ŻydówTka ta pozostanie na zamku... —  odparł 

Kazimierz stanowczo, głosem nie uznającego sprze­
ciwu.

—  A ja sobie życzę...
—- Nikt nie ma prawa wtrącać się do moich oso­

bistych spraw!
—  Ani ja?...
—  Uważam Rokiczano naszą rozmowę za skończo­

ną. Bądź rozsądną i wyjdź w spokoju. —  T o  mówdąc, 
nieznacznym ruchem w-skazal drzwi.

Dziki, nieokiełzany gniew zamigotał wr jej oczach. 
Nie mogła go opanować... sknva szybkie, dyszące,
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urywane, posypały się z drżących ust...

Dosięgnie cię, Kazimierzu, za twe grzechy kara 
hoża. Kościół i w ierm wyrzekną się ciebie... będziesz 
wyklęty... Opuścić będziesz musiał tron twoich w iel­
kich przodków, tron, który hańbisz, beszczeszeisz 
grzeszną miłością do wyklętego przez ludzi i Boga 
stwmrzenia...

Nareszcie... wylała całą gorycz, która od tylu la-t 
zbierała się wr duszy i sercu, wyrzuciła z siebie te 
ciężarne cierpienia i ból obrażonej dumy kobiecej... 
Powiedziała mu przecie w' oczy wrszystko co ciężyło... 
i... ulżyło...

\le i w Kazimierzu miarka się przebrała... tym 
bardziej, że uprzytomnił sobie, co musi w tej chwńli 
przeżywać ukryta za kotarą Esterka?../'

Zawrzał gniewam... podszedł szybko ku drzwiom, 
otworzył je energicznym ruchem drżącej ręki i zwrra 
cając się w stronę Rok iezsny, rozkazał:

— ; Opuścić natychmiast komnatę i nie powracaj 
już wńęcej do mych izb! Możesz po tym, co dziś za­
szło, powracać do swrej ojczyzny, nie będę bronił —  
owszem, ułatwię ci i obdaruję hojnie. Moje oczy nie 
mogą więcej spoglądać na ciebie... Odejdź Rokicza­
no, ale to już...

Rokiczana zemdlała.

Nie liczyła się z możliwością tak zakończonej roz­
mowy. Nie przypuszczała mimo wszystko, że spotkać 
ją może tak przykra odprawa... Rozumie, że zawini­
ła ,. ale... Wypędza rą z swej komnaty... z zamku... 
Nie... nie!..-., nie daruje mu tej zniewagi, przenigdy!

f
kró lew sk i z prośbą o ra-
staruszką.

*  -

Esterka w róc iła  do O- 
poczną. R ozw in ęła  się »*. 
kob ietę o n iezw yk łe j u ro ­
dzie. By uchron ić córk j- 

przed nagabyw an iam i, r o ­
dzice postan ow ili w ydaa 
ją za mąż. P ew n e j nocy 

rozkocnany m łody szlach­
cic G aw orek  p o ryw a  Es- 
terkę i unosi ją  w  gląir 
boru, do chaty M acieja ,

Do O poczna z jeżd ża  
k ró l K azim ierz  ze swoją 
świtą. “

Podczas pok iw an ia  król 
odn a jdu je  Esterkę.

P o  w y jeadz ie  króla z O- 
poczna —  k ilku  ludzi za 

zdroszcząc rod zin ie  Estez 
ki w yróżn ien ia  —  posta­

naw ia  znisz-czyć Natana, 
o jca  Esterki ją zaś zohy 
dzić.

D ow iadu je  się o tym  
Natan i ucieka w  ciem ną 
noc w raz z córką do C< 
dzim ierza . T u  go odna jdą  

ją  prześladow cy, k rępu ją  
i w y w o żą  z pow rotem  do 

Opoczna. Esterka ratuje 
się, u k ryw szy  się w starej 
po ln e j p iw n icy . Po odej 
ściu p rześ ladow ców  za­

m ierza  udać się na dwór 
królewski, gdzie  nakazu 
je  lekarzom opiekę nad



KRAKOWSKI KURIER PORANNY 5

W A Ż N E  N U M E R Y  
T E L E F O N IC Z N E  

Straż ‘ -gn.ow i 121-il. 
Zegarynka 98.
Poczt, biuro zlec. )  „-09 
Centr międzym. 37. 
Inform ator telrf. 137-00 
Binro napr. telef- 150-50 
informator kot. 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. elektr. 150-70 
Centr. wodociąg. 121-90 
Pogotowie rat. 1111 1

KALENDARZ RZYM. KATOLICKI
Środa: Grzegorza
Czwartek: Odona

T e t a t r - M a *  o
Z TE A TR U  IM . J. SŁO W A C K IE G O

D ziś w  środę św ietna sztuka M arii M oro- 

zow icz  - S zczepkow skie j „W ą lĄ cy  się dom “ , 
w  opracow an iu  scenicznym  reż. W . N ow a ­

kow skiego. W  sztuce udział b iorą : K. Fab i- 

siak (ro la  g łów n a), Burnatow icz, M acher­

ski, Bednarska, Bielska, N iedzia łkow ska. Su 

checka, Tu rsk i i Fuzakowski.

Jutro w  czw artek  i w p iątek  ,W itdka m i­

łość " doskonała kom edia M olnera, w opra 

cow aniu  scenicznym  reż. ,1. K arbow sk iego  

w p rem ierow ej obsadzie, z Z. Jaroszewską 

na czele.

Plan przedstaw ień :

Środa: „W a lą c y  się dom “

C zw artek : „W ie lk a  m iłość"
TE IK O  - K IW A  fenom enalna śpiewaczka 

japońska, p riinadonna opery cesarsk iej w 

T o k io  i oper zagranicznych  wystąp i ty lko  

jeden raz w pon iedziałek , dnia 22 listopada 

w  teatrze m iejsk im , w  operze Pńocin i ego 

„M adam e B u tte rfly ". W ystęp  ten będzie  pra 

w dziw ą  ucztą artystyczną dla m iłośn ików  

opery. Obok znakom itej śp iew aczk i w ystą ­

pią artyści opery poznańsk ie j W . Łuczyńsk i 

(P inkerton ) i E. M aj (Kon.-.ulj,‘ o raz Z M a­

lińska (Suzuki), J. H lads (Gero) i A. M aza­

nek. k ie ro w n ic tw o  m uzyczne w  rękach  B. 

W a llek -W a lew sk icgo . reżyseru je J. Stępniow­

ski.

RLPERTUAR KIN:
A D R Ia : „Ś lubow an ie".

A P O L L O : „M o ja  panna m am a".

A T I  4 N T IC : „Pasażerka  na gapę " i „ P r o ­

m ien ie zag łady".
B A G A T E L A : „N iebezp ieczn y  k och an ek" i 

rew ia  „P lo tk i K rak ow a".
D O M  Ż O Ł N IE R Z A : Zam ieć żelaza i o gn ia1

P R O M IE Ń : „A ta k  o św ic ie".

S T E L L A : „D yp lom atyczn a  ż o n a " ..

S Z T U K A : „S potka li się w  P a ry żu "

U C IE C H A : „P o r t  A rtu ra".

W A N D A : „Skłam ałam ".

Bita 9.!# łO
CZW AR TEK , 18 L ISTO PAD A

11.15 W ie lc y  m u zycy . dzieciom  11.40 E d ­

ward G rieg: Ballada op. 21, 13 Aud. dla dzie 

ci, 13.45 M uzyka 14.50 M uzyka, 15.10 L ek tu ­

ra poob iedn ia  15.45 W ęd ró w k i m uzyczne, 

aud. d la m łodzież}- 1(5.15 Ork. m andolin istow  

„K a sk a d a " 16.55 O książce C lia łacińskiego 

„S zk o ła  w społeczeństw ie am erykańsk im " 

17.10 P iękna m łynarka cyk l 20 pieśni do 

w ierszy  W ilh e lm a  M ullera 18.15 Z tw órczo  

ści K aro la  M arii W eb era  18.45 H okeiści 

m ów ią ..." 19 Oryg. T ea tr  W yob raźn i „P ie rw  

sza m iłość p oe ty " słuchowisko, 19.30 R ecita l 

instrum enta listy 20 K oncert ro zryw k o w y  

21.45 „S tan isław  P rzyb yszew sk i" szk ic lite ­

rack i 22 Aud. pośw. tw órczośc i K Szym a­

now skiego  23 P ły ta  za płytą... M uzyka lane 
czna.

Józef Bratt
UPR. TECH N . D E N T Y S T A  

przeprowadził się i przyjmuje 
KRAKÓW, STAROW IŚLNA 22.

(róg  D ie tlow sk ie j) I. p.

TE L . 122-54 

Nowoczesna techr'1 a dentystyczna

D la P. T. Urzędników zniżki i dogodne 

warunki spłaty.

JM AR CH EW CZYK  —  K O W A L S K I —  

W O Ł K O W S K I W  R A D IO " T rzech  m uszkie- 

tea rów  polsk iego  hokeja, p ierw szy  atak n a­

sze j reprezen tacji, św ietnych  graczy  hoke- 

Wego m istrza P o lsk i -  C racovii, usłyszym y 

w  czwartek  przed  m ikro fonem  rad iow ym . 

Będzie  n iew ątp liw ie  rzeczą c iekaw ą, d ow ie ­

d zieć  się co m yślą o now ym  sezonie nasi 

m is trzow ie  krążka, znani ju ż  nawet w  A m e­

ryce. A u dycja  odbędzie się o godz. 18.45.

Kraków do wieczora...
Zfrjadłuwicz zaskar tv decyzją

o  A o n i is lr a r fe  „ to ś & to rC w W '
(k) .łak już wczoraj donieśliśmy 

została skonfiskowana w Krakowie 
nowa powieść Eiaila Zegadłowicza p. 
t „Motoryk.

WT związku z wczorajszą konfiska­
tą „,|Czas“ podaje następujące szcze­
góły:

Zaznaczyć należy, że nowa po 
wieść posiada cechy autobiogra­
fii autora, który —  jak wiado­
mo —  przebywał przez pewien 
czas w jednym z szpitali krakow 
skiclt. Znaczna część akcji roz­
grywa się właśnie w tym szpita­
lu. przy czym Zegadłowicz po­
rusza także tragiczne wydarzę 
nia marcowe w Krakowie i zaj- 
śeia we Lwowie w sposób tak ten 
dencyjny. że książką zajęły się 
władze bezpieczeństwa.

Tak więc do względów na oby

ezajność publiczną, za które zo­
stały skonfoskowane „Motory44 

dochodzą momenty natury poli­
tycznej o skrajnie lewicowym

charakterze.
Tyle „Czas44. Ze swej strony dowia 

dujemy się, że znakomity pisarz za­
skarży do sądu decyzję o konfiskacie.

Fałszywie osKarsył wicedyr. P.K.P.
Przed Sądem Okręgowym karnym 

toczyła się w dniu dzisiejszym roz­
prawa karna przeciwko Stanisławo­
wi Zaczlciewiczowi oskarżonemu o to, 
że w marcu br. w  piśnne skierowa­
ny m do Dyrekcji PKP. w Krakowie 
oskarżył fałszywie wicedyrektora 
Chana o wrydzierżawTieme fryzjerni 
na dworcu kolejowym na warunkach 
specjalnie korzystnych Wilczyńskie­
mu.

Sprawa budzi duże zainteresowa­
nie.

Dzierżawca kina skazany 
za podrabianie papierów1 PKO.

Babicz Kazimierz dzierżawca kina 
w1 Rabce dokonał w okresie roku 1935 
do 1936 oszusiwa na szkodę PKO. 
przez podrabianie dowodów wpłaty 
przy podejmowaniu finnów, przysyła 
nych na stację kolejową.

Babicz postawiony został w stan 
oskarżenia. Skazany został na 10 niie 
sięcy więzienia z zawieszeniem na lat 
cztery.

Znńv, „wy stęp” endetkl w Rynku Gf.
(Z. S.) Wczoraj przed godz. 8-mą 

wieczorem byli przechodnie świadka 
mi zajścia, przy Rynku gł., które w y­
wołało olbrzymie zbiegowisko. Kilku 
uzbrojonych w laski i pałki endeków

goniło przez jezdnię Żyda, zamieszka­
łego w Krakowie, przy ul. Pasterskiej 
z powrodu usunięcia przez tegoż nale 
pionych na kiosku ulotek antysemic­
kich. Po dopadnięciu go, koło ul. św.

Urzędnicy ulrapeczeniow; domagają
jjtę znutorclo um oii fibłoroce/e/

Związek Zawodowy Pracowników 
l  myślowych w7 Krakowie (Sławków  
ska 0) rozesłał dzisiaj Tow. Ubezpie­
czeniowym projekt umowy zbiorowej 
jaką postanowił zawrzeć z tymi To­
warzystwami Imieniem pracowni­
ków umysł., zatrudnionych wr branży 
ubezpieczeniowej. Praeowrnicy ctrzy 
mali 10-dniowy tennin dla ustalenia 
konferencji.

Jutro, we czwartek o godz. 19-tcj 
odbędzie się w  lokalu Związku przy 
ul. Sławkowskiej 6 zebranie wszyst 
kich urzędników7 ubezpieczeniowych, 
dla omówienia dalszej akcji, związa­
nej z zawarciem uniowry zbiorowej. 
Jak się dowiadujemj pracoclaw7ey są 
przychylnie usposobieni wobec postu 
latów pracow niczych.

Otoczył generała Roji o organizacji
g B r m e j ^ C B a  w  w r o d z y

o t f  / I ubtrii 3J g»amcB miernika 7 9 7 8
W  sobotę dnia 13 listopada br. w  Zw. Mło 

dzieży PPS przy ulicy Radziwiłłowskiej 23 

miał odezyt brygadier Roja na temał organi 
zacji przejęcia władzy od Austrii w  Krako­
wie już dnia 31 października 1918 r.

N a wstępie su ego odezytu zaznaczył gen. 
Roja, że przy organizacji objęcia władzy  

przez Polskę najwszcze.śniej ze wszystkich 

ziem polskich bo już dnia 31 października 
1918 r. świecił inu przykład Józefa Piłsud­
skiego, którego każdy czyn wyprzedzała 

znakomita orgarizacja.
Gen. Roja, już juko jeniec austriacki w  ran 

dze porucznika w  Grazu —  przewidując u- 
pudek Austrii i państw centralnych organi­
zował tajemnie objęcie władzy przez Polskę 

w Krakowie i zagarnięcie przez Polskę Spi- 
ż.a i O rawy, do których to k rajów  jako po 

ebądzący z tycli stron miai zawsze gorący 
sentyment.

Generał przytorzył żywą korespondencję 

z Polakam i oficerami b. armii austriackiej, 
których przygotowywał do objęcia posterun 

ków po ewentualnym rozpadnięciu się Au ­
strii.

Uwolniony z niewoli głównie dzięki stara 

niom b. posła do Parlamentu wiedeńskiego 

dr. Liebtrm ann p rz jby ł brygadier Roja do 

Krakowa, pragnął bouiem  tu stworzyć ośro­
dek swych Dlanów objęcia władzy rządo­
wej przez Polaków. W  tych zamleszaniacb 

barazo pomocnym mu byt kierownik odbu­
dowy byłej Galicji dr. Battagiia, dając gen. 
Roji dwa ośrodki pracy w  Żegludze i fabry ­
kacji koszyków, gdzie brygadier umieści! 
w  pracy swych zakonspirowanych oficerów  

przeznaczonych do działalności na wypadek  
rozpadnięcia się Austrii.

Na kilkanaście dni przed 31 października 

1918 wydal już generał rozkazy dla zabezpie 

czeniu abjęeiu władzy i majątku skarbu woj 
skowego, który mial przypaść Polsce. Rów  

ległe rozkazy wydal dla Małopolski Wsehod

niej ówczesny pułkownik W ładysław  Sikor 

ski.
Pewną troską niepokoił gen. Roję batalion  

piechoty w Czyżynaeh, rekrutowany z sa­
mych Niemców z okolic W iednia, który 

miał rozkazy tłumienia rozruchów w  Krako  

wic. W7 dniu 30 października 1918 wytlnma 

czono oficerom tego pułku, ażeby odjechali 
do Autrii co rzeczywiście się stało i u łatw i­
ło działalność 31 października 1918 r.

W7 ten sposób przygotowane objęcie w ła ­
dzy od Austriaków przyszło juz z łatwością 

31 października. W  następnych dniach bry ­
gadier Roja wysłał do Cieszyna pułkowni­
ka Cezarego Hallera, który jednak poległ w  

bojach z Czechami 12 listopada 1918 otrzy­
mał jednak rozkaz od Naezelnika Państwa  

wstrzj manie operacyj przeciw Czechom ce­
lem wysłania posiłków na Lw ów . W obec po 

wyższego ideje brygadiera Roji o zajęcie 

przede wszystkim ziem zachodnich (O rawa, 
Spisz, Śląsk, W ielkopolska, Pomorze, Gdańsk 

Prusy Wschodnie nie mogły być zrealizowa 

ne.

Brygadierowi Roji wyznaczono po tym 

nowe rozkazy w związku z walkam i o pol­
skość Małopolski Wschodniej. N a  odczycie 

był obecny b. prezydent Holle.
N a  zakończenie swego odczytu podkreślił 

brygadier Roja wielką pomoe, jaką przy o r  

gauizaeji i wyKOnanm przejęcia władzy od 

Austrii przez Polskę w  Krakowie i zachod­
niej Małopolski dnia 31 października 1918 

uzyskał od mas włościańskich a zwłaszcza 

w Czyżynaeh i tylko dzięki tej pomocy do­
konał przemyślanego dzieła objęcia tak wcze 

śnie władzy od Austrii przez przygotowane 

organizacyjnie czynniki w  Krakowie.
Odczyt gen. Roji trwał przeszło dwie go 

dżiny i utrzymany w  formie pogawędki z 

przeżytych walk o niepodległość —  wywo*ai 
na obecnych a zwlaszez u młodzieży w iej­
skiej wielkie zalntcresuwanle.

Jana endeccy Imhaterzy pobili bez 
bronnego, a na pytania przechod­
niów twierdzili, że to. Źyd-złodziej, 
przyłapany na gorącym uczynku... 
Pobity z przeraźliwymi okrzykami i 
wołaniem: policja, policja, uciekał w 
stronę ul. Szczepańskiej, aż przecho­
dzący wywiadowcy PP. przerażonego 
wprowadzili do najbliższej bramy, 
skąd odprowadzom został przez nad 
biegłego posterunkowego PP. na I 
Komisariat, a następnie wypuszczo- 
ny.

Jak widać z tego endecy hulają na­
dal po krakowskim Rynku, czyniąc 
z pałkami w rękach lujkonikowskie 
harce, uciekając potym przed nad­
chodzącym przedstawicielem władzy. 
Kiedyż wreszcie ustaną w Krakowie 
te bohaterskie wyczyny endeckich 
siepaczy?!

JA N IN A  K ULC ZYCK A  Ś P IE W A  N A  „P O ­
MOC Z IM O W Ą " W  K R A K O W IE

Janina K u lczycka .znakom ita śpiewaczka 

operetkow a, k tó re j siła i barw a głosu oraz 

n adzw ycza jn a  m uzykalność i in terpretacja  

w yw o łu je  zawsze n ieb yw a ły  entuzjazm  
wśród słuchaczy da w n iedzie lę  21 bm. w  

w ie lk ie j sali S larego Teatru  w K rak ow ie  je 

dyny koncert pi. „W ie c z ó r  p ieśn i i a r y j“ . 

D ochód  z występu p rzeznaczy ła  artystka na 

„P om oc  Z im o w ą " d la bezrobotnych . B ogaty 

program  z liczn ym i utw oram i m uzycznym i 

M oniuszk ’ Joteyk i, K arłow icza , R óżyck iego  

Rubinsteina, Rachm aninow a, G reczan inow a 
Schuberta, Slraussą,« Lehara, Kalm ana, O ffe a  

bacha, Abraham a, M illóckera , F rin ila  f  w . i. 

oraz szereg rom ansów  i p ieśni, k tóre  w yb it 

na artystka odśp iew a zapew n ia w ie lk ie  

pow odzen ie  im prezie. Już w  p ierw szy  dzień 

sprzedaży b iletów  rozkup iono w szystk ie to  

tele i p ierw sze m iejsca, co w skazu je  na po 

pu larość K u lczyck ie j, u lubien icy pub liczno­

ści. Pozosta łe  b ilety sprzedaje kasa K rak ow  

skiego Biura K on certow ego  w  Starym  T e a ­
trze.

P R O P A G A N D O W Y  T Y D Z IE Ń  W  TE A TR ZE  

ŻYD O W SK IM , B O CH EŃSK A  7.
Z ok a z ji m iesiąca propagandy u rządza 

Żyd. T ow . T ea tra lne  p ropagan dow y tydzień  

d la najszerszych  w arstw  ludności ży d o w ­

sk ie j po popu larnych  jedn o litych  cenach od 

pon iedzia łku  do piątku w łączn ie. Ceny na 

przedstaw ien ia sukcesow ej sztuki „Z ło ty  

sen", ES-E fia zespołu w arszaw sk iego  Teatru  

Lu d ow ego  z S. Natanem , F ran ią  i D. Szoap i 

ro  na czele. Ustalone zosta ły  ceny na 50— 80 

gr. 1.20— 1.50 zł. w raz z garderobą i w sze l­

k im i dodatkam i Począ tek  o godz. 8.30 w ie ­

czór. P rzedsprzedaż w  firm ie  A. Fischhab, 

G rodzka 46 a od 7 p rzy  kasie teatru.

FR AG M E N T  P O W IE ŚC I A LF R E D A  L U D -  
W A K A  W  RADIO

W  czw artek  18 bm. nadaje rozg łośn ia  P o t 

skiego Radia w  K rak ow ie  o godz. 15.10 ..Lek 
c ję tańca" —  fragm en t z pow ieści A lfred a  

Ludw aka „G d y  masz la tarn ię l ila " .  F ra g ­

m ent czyta  art. dram . Leon ard  Kunze.



KRAKOWSKI R URI ER PORa NNY

Czyżby łtanc-d tiekar.sswy?
Polityka kartelowa Rządu przecho 

dziła w ostatnich latach szereg fluk­
tuacji, których odgłos w społeczeń­
stwie był bardzo żywy i bardzo isto­
tny, ostre zarządzenia w stosunku do 
karteli cichych i jawnych. Syndyka­
tów, Biur sprzedaży i innych „poro­
zumień" znalazły w społeczeństwie 
uznanie, jakkolwiek nie brak też by 
ło obrońców karteli, których kapital­
nym argumentem była zawsze lojal­
ność podatkowa karteli i olbrzymie 
sumy wypływające z tytułu podat 
ków wpłaconych przez kartele do 
Skarbu Puństwa.

Od czasu do czasu słyszało się tyl­
ko o trikach podatkowych niesu­
miennych przemysłowców, potępia­
nych zresztą przez wszystkich ludzi 
uczciwych i ściganych bezlitośnie 
przez władze.

Jedna z największych organizacyj 
handlowych w Polsce jest kierowana 
przez znanego z bardzo wszechstron­
nej działalności przemysłowo - han­
dlowej, p. Wiktora Przedpełskiego 
„Polski Związek Eksporterów Beko­
nów i Artykułów Zwierzęcych, W a r ­
szawa, ul. Kopernika 30f!'.

Potężna ta instytucja organizuje i 
skupia wszystkie fabryki bekonowe 
w Polsce a obroty jej stanowią w eks­
porcie polskim jedną z największych 
pozyeyj. Olbrzymia działalność han­
dlowa Związku jest różnolita, obej­
muje bowiem również wszelkie ope­
racje bankoSve, jak pożyczki, sprawy 
dewizowe itd.

Instytucja ta pobiera od swych 
kontrahentów opłaty prowizyjne, ek-

A L F R E D  L U D W A k

GDY MASZ 
LATARNIE LILLA

P O W IE ŚĆ

Kraków, Szpitalna 3. 
Udziałowa Spółka W ydawnicza

sportowe, odsetki, kary itp., a obra­
cając olbrzymiemi sumami gromadzi 
milionowe zyski.

Pan W iktor Przedpełski oraz jego 
bekonowi adherenci w rodzaju Robin 
sono*  i innych, zalegalizowali swój 

^"Związek" w komisaracie Rządu 
m. st. Warszawy w  rejestrze Stowa­
rzyszeń na zasadzie ustawy o stowa­
rzyszeniach w analogiczny ^posób, 
jak się rejestruje instytucje społecz­
ne np. LOPP., Bractwa Miłosierdzia, 
Stowarzyszenia Pomocy Chorym, 
Bezrobotnym itd. —  wspólną cechą 
charakterystyczną dla tego rodzaju

stowarzyszeń, bez względu na rodzaj 
i zakres działania statutowego jest 
zrzeszenie się nie w celach zarobko­
wych, a gromadzenie środków dla 
swej działalności mającej cliarakter 
użyteczności społecznej.

W  zrozumieniu tych wyższych ce­
lów, ustawodawstwo skarbowe zwal 
nia stowarzyszenia i związki od obo­
wiązku płacenia podatków.

Trzeba było iście szatańskiej po­
mysłowości, aby zarejestrować jedną 
z największych organizacyj handlo­
wych w kraju o typowym rodzaju 
działalności syndykatu eksportowe­

go, organizującego również produk­
cja u+ł potrzeby wewnętrzne i zew­
nętrzne i całokształt bankowych ja­
ko „związek użyteczności publicz­
nej", który od wielu lal istnieje nic 
płacąc Skarbowi Państwa żadnych 
podatków, a nawet prosperuje nie po 
siadając świadectwa przemysłowego, 

;] wymaganego od sklepiku z wodą so- 
1 dową.

Praktyczny zarząd Związku Beko­
nowego uwolniony w7 ten sposób ra­
dykalnie od podaikow, tym skutecz­
niej pamięta o swoich pensjach i tan 
tienach.

Sprawa ta nie jesl nowa, poruszył 
ją w swoim czasie poseł Jedynak w 
Sejmu . Vide Gazeta Polska z dnia 
25 lutego 1937 r.

Endecja P ici s»i.ą na Korfantym i Hallerze
®ziś s±.iigE£Mag«ei Mm — /urlr-o roi&//e

Szumnie reklamowany przez kor- 
faneiurską prasę zjazd powiatowy 
Stronnictwa Pracy, jaki się odbył w 
ub. niedzielę w Chorzowie wypadł 
jiod wieloma względami bardzo fa ­
talnie dla inicjatorów. Przede wszy­
stkim zjazd zwołany z powiatu bar­
dzo gęsto zaludnionego ściągnął za 
ledwie niespełna 300 osób, w! czem 
większość kobiet.

Główmy aranżer tego zjazdu p. ad­
wokat Tempka spotkał się zaraz na 
początku z przykrą niespodzianką, 
gdyż na przewodniczącego zjazdu za­
proponowano nie p. Tempkę, lecz p. 
Broncla. Dopiero, gdy ten zrezygno­
wał z kandydatury, wybrano bez en­
tuzjazmu przewodniczącym zjazdu 
]). Tempkę.

Przebieg zjazdu miał atmosferę

BILANS BANKU POLSKIEGO
cc/ p/R -m a Te 5 de^e.^z/re i»m »

W  pierwszej dekadzie listopada br 
zapas złota w Banku Polskim powię­
kszył się o 0,4 milj. do 433.2 milj. zł., 
a stan pieniędzy zagranicznych i de­
wiz w’zrósl o 0,4 milj. do 36,4 milj. 
zł. Suma wykorzystanych kredytów 
zmniejszyła się o 20.3 milj. do 614.9 
milj. zł., przy czym portfel wekslo­
wy obniżył się o 19,7 milj. do 512,9 
milj. zł. i stan pożyczek zabezpieczo­
nych zastawami spadł o 1,9 milj. do 
24.2 milj. zł., natomiast portfel zdy­
skontowanych biletów- skarbowych 
powiększył się o 1.3 milj. do 47,8 
milj. zł. Zapas polskich monę i srebr­

nych i bilonu wzrósł o 14.5 milj. do 
27.8 milj zf.

Pozycje „inne aktywa" i „inne pa­
sywa" uległy zwiększeniu: pierw-sza 
o 8 tys. zł. do 247,1 milj, zł., druga 
zaś o 2,1 milj. do 203,1 milj zł. N a  
tychmiast płatne zobowiązania Ban- 

I ku powiększyły się o 58.1 milj. do 
273.4 milj. zl.

Obieg biletów bankowych —  w 
wyniku wyżej omawianych zmian —  
zmniejszył się o 65.3 milj. do 1.028.6 
milj. zł. Pokrycie złotem wynosi 36.04 
procent.

wielce minorową i pełną zakłopota­
nia, zwłaszcza, że w toku zjazdu po­
ruszono bardzo krytycznie sposób 
traktow-ania pracowników w- wyda­
wnictwie p. Korfantego.

Wynik wyborów przyniósł całko­
witą klęskę dla głównych aranżerów 
zjazdu. Mianowicie wiceprzewodni­
czącym zarządu powiatowego Stron- 
nistwa Pracy w Chorzowie nie w y ­
brano ani p. Tempki z Cli. D.. ani p. 
Słupa z > P. R„ lecz p. Malinowskie­
go, głośnego na gruncie chorzow­
skim działacza endeckiego.

Przebieg wspomnianego zjazdu i 
jego wynik jest objawem groźnych 
fermentów, panujących w świeżo 
skleconym tworze partyjnym.

Da r  l'R ZĘD N IK Ó W  I PRACO W NI­
KÓW  M. S. W EW N, DLA ARMII

Urzędnicy i pracow-nicy centrali 
ministerstwa spraw wewnętrznych 
złożyli się na kupno dwóch ciężkich 
karabinów maszynowych z końmi i 
ze sprzętem dla armii i przekazali 
zebraną na ten cel sumę Funduszowi 
Obrony Narodow-ej.

Kazimierz Namysłowski.

Publicyści w więzieniu
Nie był w-cale spokojnym ani bez­

użytecznym szlak zmagań wewnętrz 
„ych, klęsk i zdobyczy, więźniów z 
grodu wileńskiego. W  obliczu ponu­
rej wizji dnia dzisiejszego, w obliczu 
bolesnych znamion rzeczywistości 
polskiej —  nie mogli, pisarze i publi­
cyści i naukowcy tak samo odczuwa­
jący prawdę i potrzeby naszego ży­
cia, nie mogli pozostać na uboczu. 
Obowiązkiem ich nienarzuconym, o- 
bowiązkiem, który wypływał z głę­
bin świadomości i konieczności ru­
chu, było zebranie i pchnięcie wszy­
stkich swych sił i zdolności na szalę 
walki o budowę nowego świata.

Znakomici, dojrzali pisarze rozpo­
częli w praktyce życie i w pracy pu­
blicystycznej przemierzać obszary 
zagadnień współczesności, a zdobytą 
wiedzę i doświadczenie i talenty rzu­
cili na służbę wielkiej rzeszy- ludu 
pracującego.

I  posypały się wTtedy ich świetne 
ataki, na dokumentach, na aktacn i 
na wspaniałej analizie rzeczywistoś­
ci ustrojowej oparte, na głowy dzier- 
życieli domen obszarniczych, kapi­
tanów monopoli posiadania i na ich 
płatne, polityczne i prasowe sługi. 
Odsłoniętą została zwolna cała pust­
ka, cały fałsz i obłuda lewiatańskich 
i kartelowych „dobrodziejstw", zde­
maskowany istotny sens „bogoojczy- 
żnianej kaszki i szampana O. N. R.“ , 
„hitlerowskiej jałmużny" (pomocy 
zimowej) i „szkółek hitlerowskich w 
Polsce".

Na gruzach, pozostałych po druz­
gocącej polityce dzisiejszego świata 
nędzy i bezrobocia, bezlitosnego w y­

zysku, ciemnoty i cynicznej chw-alby 
czy wysługiwania się potomkom i 
spadkobiercam Targowicy, ukazywać 
poczęły się świetlane wizje przysz­
łych rozwiązań, wizje przyszłych 
światów wyzwolonego i politycznie i 
społecznie i gospodarczo człowieka. 
Kształtowało się socjalistyczne obli 
cze praw dziwej demokracji.

Można dziś, z paroletniej prawie 
odległości stwierdzić, że dziełalność 
„grupy wileńskiej", pomimo takich 
czy innych jej błędów czy niejasnoś­
ci, walnie przysłużyła się sprawie 
odrodzenia i wzmożenia na sile idei 
postępu i demokracji w Polsce. Mo­
żna powiedzieć, że publicyści ci byli 
jednymi z pierwszych i jednymi z 
najzdolniejszych młodych działaczy, 
którzy w zakrzyczane, w zagłuszone 
wrzaskiem faszystowskich najmitów 
narodowych czy narodowo - radykał 
nych społeczeństwo potrafili tchnąć 
nadzieją i otuchą do walki, tchnąć 
wiarę w jedność, w wartość i w słu- 
szność praw jednostki do lepszego 
bytu. Te, które nigdy nie mogą zgi­
nąć, idee istotnej demokracji i wol­
ności, pod ich piórem nabierały no­
wych, świeżych rumieńców życia.

I to jest właśnie walna zasługa u- 
więzionych dzisiaj zapobiegawczo 
naukowców i prawników kultury.

*  *  *

Ale cóż może być bardziej groźne­
go dla zawiłych szlaków i szerokich 
gościńców, jakimi kroczą skrycie al­
bo cynicznie otwarcie cele i interesy 
władców i dzierżycieli kapitału prze 
mysłowego i obszarniczego, jak spo­
kojna, rzeczowa i naukowa, doku-

mentarna krytyka ich poczynań, z 
punktu widzenia dobra powszechne­
go i państwowego przeprowadzona? 
Cóż muże bardziej poniżyć i obfitszą 
pianę wściekłości na usta ich polity­
cznych i prasowych heroldów wydo­
być, jak ukazanie w świetle dzien­
nym ich niskiego, służalczego sto­
sunku do tamtych władców kapita­
łu?

Zapraw dę, dość było powodów, a- 
żeby Radziw-iłłowy sztab powziął o- 
stateczną decyzję zniszczenia niebez­
piecznych wrogów.

1 oto od lat widzimy, jak zaprzy­
siężony obrońca domen obszarni­
czych interesów, p. C.at Mackiewicz, 
zwolna przygotowuje grunt i woła, 
czy raczej niesamowity wrzask pod­
nosi o prokuratora. Toż jeszcze w r. 
1932 wartykule „Afisze na kioskach" 
tenże Cat - Mackiewicz Jędrychow- 
skiego nazywa agentem Komińternu. 
Jędrycliowskiego —- wówczas jeszcze 
zapalonego działacza organizacji mło 
dych piłsudczyków, Legionu Mło­
dych.

A polem, polem od roku 1935 uka­
zuje się już bezustannie na łamach 
„Słowa" cykl artykułów tegoż Mac 
kiewicza i jego kolegi po piórze i po 
obyczajach dziennikarskich i polity­
cznych, osławionego Ksawerego Pró­
szyńskiego, artykułów demagogicz­
nych, nie opartych na żadnych dowo 
dach, a mających za jedyne zadanie 
za wszelką cenę pognębić i zniszczyć 
młodych burzycieli spokojnego i bez­
troskiego bytu i wyzysku obszarni­
czego.

W arto tutaj przypomnieć, że w pro 
cesie „ lewicy akademickiej" w po­
czątkach r. 1936, p. Cat - Mackiewicz 
powiedział: „ W  moim przekonaniu
to są komuniści". Na pytanie, jakie 
ma na to dowody, stwierdził, że do­
wodów w znaczeniu prawnym nie

ma, to jest rzecz policji, on jest tylko 
dziennikarzem.

Ale tym niemniej cała jego akcja 
to jedno bagno insynuacji. Od roli 
Mackiewicza w ówczesnym procesie,
0 roli, której i następnie bynajmniej 
Mackiewic^ nie zaniechał, tak pisał 
p. Z. M. w.fc,Robotniku" z dnia 16 1. 
1936 roku.

„Publicysta wziął na siebie rolę za­
stępcy prokuratora, ba, zastępcy u- 
rzędu ledczego. Dzień po dniu oskar 
żał, atakował świadków obrony, 
„gnębił" profesorów USB. —  za­
ciekle, z pasją, w jakimś nieustannym 
prawie chorobliwym podnieceniem. 
Publicystyka polska nie znała dotych 
czas takiej roli dziennikarza i dzien­
nika. Ludzie czytali wywody „Sło­
wa" ze szczerym zdumieniem... Prze­
cież to były wystąpienia wręcz nie­
wiarygodne".

*  *  A

Sergiusz Piasecki, przemytnik i 
morderca, literat o niewiadomych 
możliwościach na przyszłość, na mo­
cy prawa łaski wypuszczony z w ię­
zienia, cieszy się dziś wolnością.

Gzy rzeczywiście nie można zasto­
sować innych środków zapobiegaw­
czych do publicystów wileńskich, jak 
więzienie, jeżeli już sam fakt aresz­
towania nie jest okrutną pomyłką? 
Czy nie można przyśpieszyć śledź 
twa i wygotować wreszcie aktu os 
karżenia ?

„Zdawałoby się, że wartości ducho­
we, wyrażające się w tych młodych 
talentach i w tych młodych czujących 
duszach, powinny w odrodzonej o j­
czyźnie być nie marnowane i otacza­
ne opieką. Przecież tylko światła i 
gorliwa opieka mogłaby choć w czę­
ści wynagrodzić i powetować straty
1 cierpienia, poniesione w ciągu stu 
lat ubiegłych z mściwej ręki żabot' 
g ó w  („Epoka" 5. 8. 1937 r.),.
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T R Y B U N A  S P O R T O W A

Dalsze ecfta meczu Czedtostowacfa-i ;}g?TSa
•lak już podaliśmy, w związku z 

meczem o mistrzostwo świata Cze­
chosłowacja —  Bułgaria, doszło do 
nie porozumienia w związku z uieu- 
znaniem drugiej bramki, strzelonej 
przez Bułgarów. Bułgarzy złożyli pro­
test do międzynarodowej federacji, 
twierdząc, żc bramka padła prawidło 
wo na ułamek sekundy przed gwizd­
kiem sędziego- kończącego zawody. 
Sprawa ta, która wywołała, duze roz- 
namiętnienie w Bułgarii i przeniosła 
>ię na forum międzynarodowe, skło­
niła sędziego tych zawodów Włocha 
BarlasSina do złożenia oświadczenia 
w tej sprawie. Sędzia twierdzi, że w 
chwili, odgwizdania zawodów piłka 
znajdowała się na środku boiska. 
Bułgarze już po gwizdku strzelili 
bramkę nieobronioną już przez Cze 
cnów. Sędzia tej bramki iiie zauwa­

żył nawet, gdyż rozpoczął rozmowę 
z kapitanem drużyny czechosłowac­
kiej.

O tym. aby bramka mogła, paść 
przed gwzdkiem —  twierdzi sędzia —  
nie może być mowy.

KożcUich tronuje czeskich tenisi­
stów. Znany zawodowy tenisista 5 cze 
chosiowacki, Kożeluch. po  rocznym 
pobycie w Skinach Zjednoczonych

W i z i g ś m  w  f o ś & i p B

Oncgdaj wybierałem się do teścio­
wej z wizytą odraczaną od kilku mie­
sięcy, dlasze odraczanie jednakowoż 
zakrawałoby na impertynencję, więc 
pomyślałem sobie: ..raz kozie śtni&rć“ 
—  i jazda w drogę wśród „przepięk 
ncj“  pogody.

Wychodzę oczywiście bez paraso­
la, ale niebiosa postanowiły widać u- 
karać głupca udającego się do wła­
snej teściowej: i na początku Szcze­
pańskiej złapała mnie ulewa ale to 
taka solidna, leje jak z cebra.

Ulica momentalnie opustoszała, 
wszystko wśród śmiechu i przekorna 
rzan chowa się po bramach.

Klnąc na czym świat stoi szukam i 
ja jakiegoś schronu i wchodzę do 
bramy. Uderza mnie barwny afisz 
„fotoplastikoini1', a widząc że 'deszcz 
pada w tempie ,.pre.st;ssimo‘' posłana 
wiato z rozpaczy odwiedzić ten 
..przybytek sztuki' .

Gdym wchodził do środka ogarnę­
ło mmc jakieś dziwne uczucie wzru­
szenia.

Przypominam sobie dawne, dobre 
jeszcze grubo przedwojenne pzasy,

gdy jako mały brzdąc otrzymywałem 
od ojca 10 c. k. austriackich halerzy, 
na bilet wstępu. Z biciem serca oglą­
dałem te ró/.m cuda. myśląc przez 
calv tydzień o tvm co będę widział w 
następu) m tygodniu...

Były to czas\ kiedy nie emoejono 
wano się filmami dźwiękowymi, nie 
znano radia ani rekordów sportowych 
przelotów nad oceanem itd. dna by 
ły nieme, bawili nas w nich. dzisiej­
szym melomanom niemal nieznani: 
Waldemar Psylander, Mnx Lin der . 
Asta Nielsen: Premiera w teatrze by 
ła sensacją naszego miasta, a założę 
nie ochotniczej straży w Kłaju pod­
stawą do napisania obszernego arty­
kułu w dzienniku.

W  tych to wielkich i anielskich 
czasach foloplestikon było atrakcją 
dziś sądziłem —  trąci nieco mysz­
ką.

Wewnątrz foloplastikonu nic się 
nie zmieniło, siedzi się wygodnie i 
patrzy na krajobrazy przesuwające 
się za szkłami. V\ idownia wbrew me 
11111 mniemaniu składała się przeważ­
nie z ludzi dorosłych, którym pro­

I  Łota j  Sadzie
t S r s a ę g i  9 9 € g * a m  I ś e i s i r * *

Polski Zw. P. N. otrzymał od Zwią wypada mecz Polska —  Niemcy,
zku łotewskiego pismo z propozycją jarze to PZPN przypuszczalnie zaakce
rozegrania meczu Polska —  Łotwa w pluje propozycję łotewską i wyśle do
dniu 18 września roku przy..ziego w Rygi. zgodnie z dotychczasowym zwy
Rydze. czajeni swój drugi garnitur.

Ponieważ w tviii Samym terminie

gdzie tronował I5avis Cup,Niwą druty 
nę Stanów Zjednoczonych, powrócił 
do Pragi i zanrierza pokierować tre­
ningiem czołowych tenisistów

gram jak z urywków rozmów mo 
gtem wywnioskować bardzo się podo 
bał.

Oglądano właśnie Berlin, a że mia­
sto to znam doskonale więc mogłem 
stwórrdzić, żc wóerność odiwarzania 
jest zdumiewającą, poznałem ulice i 
domy; tylko w pewnym momencie u- 
śmiechnąłem się wódząc, bogato zasta 
wóoną wystaw7ę sklepu 7 delikatesa­
mi -— dz's zapewne skromniej ude 
korowaną.

Powoli program dobiega końca, 
wychodzę na ulicę - ulewa ustala —  
i naslrój odrazu prysł. Szum samolo­
tu nademną, gdzieś wr oddal: głośnik 
wygrywając) najnowsze szlagiery, 
ryk taksówek i gwar wielkiego mia­
sta, życie i troski bieżącego dn>a —- 
wszystko lo ogarnia, przytłacza...

\ jednak zrobiło mi się żal tamte­
go świata i tych chwil, gdy jedyną 
mą Iroską było co będzie w „fotopla- 
stikonie" do oglądania w przyszłym 
tygodniu. Zato fotoplastikon zyskał 
wtc mnie na nowo stałego bywalca 
bez względu na pogodę i —  teściową.

Anglicy już myślą o puchacze pil 
karskim, mimo że rozgrywki jeszcze 
się nie rozpoczęły. Bookmechrzy usta 
liii juz naw'et kursy piłkarskiego 
totalizatora. I tak 100:8 dla Arsena­
łu, 15:1 dla Surdenlandu, 16:1 dla 
Manchester City, 18:1 dla YYoUerham 
pton Wandeycrs, oraz 20:1 dla pozo­
stałych drużyn. V rarto dodać, że obe­
cna pozycja Arsenału w rozgryw­
kach ligowych nie usprawiedliwia 
lak wysokiego oszacowania jego 
szans przez bookmacherów.

Norweg powołany na trenera ame­
rykańskich narciarzy. Znany norwe­
ski skoczek narciarski, Ulland zaanga 
żowany został na trenera objazdowe­
go przez południowo - amerykański 
Związek narciarski. Przypominam)-, 
że Ulland jest pierw-szym skoczkiem 
świata, który przekroczył w7 skoku 
narciarskim długość 100 m. Mianowi­
cie w roku 1.934 w Pontresina miał 
011 skok 101,5 m.

Na co irzyoać sią 
może książka 
teltfoirtona

Do położonej na wyspie w rzece 
Nysie, koło Zgorzrlic, na Dolnym 
Śląsku, fabryki papieru nadchodzą 

codziennie wagony, pełne starego pa 
pieru. Stare, zakurzone akta wycofa 
ne już z biurokratycznego obiegli, łi- 
sty miłosne, tasiemcow-e, protestowa 
ne i w-ykupione weksle, wszystko to 
stanowi pożądany wielce surowiec 
dla fabrykacji kartonów i grubego 
papieru do pakowania.

Naw-el stare Książki telefoniczne 
znajdują tu zaslosow-anie. —  Rocz 
nie przychodzi do fabryki 70 wago­
nów- stery eh książek telefonicznych. 
Fabryka zatrudnia 500 robotników i 
urzędników-, dostarczając la bryk owa 
new-yłącznie ze slarycli papierów kar 
tony ijm rir łka  do pakowania. Zbiera 
nie starego papieru i użycie go do 
fabrykacji kartonu pozwala na o- 
s/.czędzenie drzewa, stanowiącego je ­
den z podstawowych surowców przr 
fabrykacji papieru.

 O----

ftwrfa arc^k^łant swatem
NIEZW YK ŁY  PRZEBIEG SKOJARZENIA M AŁŻEŃSTW A STUDENTKI 

Z JEJ MŁODYM PROFESOREM.

Miss May Hubbard. studentka, po­
święcająca się studiom archeolog cz- 
nyra w uniwersytecie Harvard. w za 
kładzie naukowym wyższym najob­
ficiej ze wszystk ich tego rodzaju in 
stytucyj w  Ameryce uposażonym, po 
mimo młodego wieku dwa razy już 
stała się głośną. Po raz pierwszy -— 
kiedy została wybraną na królow-ę 
piękności uniwersytetu i kiedy nie 
przyjęła tej godności, mówiąc, że 
jest studentką, poświęcającą się pra 
cy  naukowej, a nie artystką filmową 
pragnącą zrobić karierę przy pomo­
cy swych zalet zewnętrznych. Po raz 
drugi miss May stała się głośną nie 
dawno, kiedy znalazłszy w Egipcie 
wyjątkom o z.e względów naukowych 
interesującą mumię. równocześnie 
przez swoje odkrycie zapewniła so­
bie nie tylko rozgłos naukowy, ale i 
znalazła... męża!

Podczas kiedy niemal wszyscy stu­
denci, oddający się studiom archeolo 
gicznym w uniwersytecie IIarvard 
zajmowali się więcej sportem i f l ir ­
tem, aniżeli nauką, miss May zwróci 
ła na siebie uwagę profesorów wyjąt 
kową pilnością i pracowitością. Za­
interesował się nią zwłaszcza młody

a sławny już egiplolog, prot. Edwin 
Eairman. Pewnego dnia zapropono­
wał jej:

—  Za miesiąc, na zlecenie zarządu 
fundacji Rockefellera, organizuje wy 
prawę naukową do Egiptu, celem do 
konania nowych odkryć archeologie/ 
nycli. Byłbym bardzo rad gdyby pa­
ni, jako najpilniejsza moja słuchacz­
ka, zechciała w lej wyprawie wTziąć 
udział.

Miss May odpowiedziała krótko:
—  Ali, right!
Wyprawa prof. Eairmana zaczęła 

poszukiwania w górze Nilu w doli 
nie Królów. Podczas kiedy profesor 
nie dokonał żadnego poważniejszego 
odkrycia miss May szczęście dopisa­
ło. W  miejscu, w którym wiedziona 
intuicją, zaczęła poszukiwania na 
głębokości 2-cli metrów pod piaskiem 
odkryła granitową płytę, pokrytą 
hieroglifami. Po usunięciu płyty oka­
zało się, że zamyka ona podziemny 
korvtarz. Zaopatrzona w latarkę elek 
tryczną uradowana miss May pierw7- 
sza weszła do tajemniczego koryta­
rza. ProwTadził on do w iększego po­
mieszczenia, wykutego w skale. W  
słabym śwóetle latarki zobaczyła miss

May, że dokonała sensacyjnego od­
krycia. Znajdowała się w7 grobowcu 
jakiegoś dygnitarza z czasów pierw- 
szj ch dvnastii I araonów. Zbadała 
bliżej hieroglify, pokrywające ściany 
grobowca i stwierdziła., że jest w miej 
sen ostatniego spoczynku Atemnop- 
hisa, arcykapłana boga Amona. Od 
dwóch tvsięęy trzystu lat była pierw­
szą osobą ..żyjącą, która w7 grobowcu 
się znalazła!

Mumia arcykapłana leżała we wspa 
niłym marmurowym sarkofagu. O- 
bok sarkofagu nagromadzony był «ze 
reg niesłychanie ciekawych i artysh 
cznie wykonanych sprzętów- i cen­
nych klejnotów.

Prof. Fainnan, zachwycony odkry 
ciem swej asystentki, z trudem uzy­
skał pozwolenie władz egipskich na 
wywiezienie znalezionych skarbów7 

do Ameryki, gdyż wywóz archeolo­
gicznych znalezisk jest w Egipcie za­
kazany. Po załatwieniu formalności 
niemal cała zawTartość grobowca arcy 
kalana została załadowana na okręt. 
W  Ameryce poddano mumię bada­
niom za pomocą promieni Roentge­
na. Badania wykazały, że w7 powija­
kach mumii ukryte są jakieś przed­
mioty. Zręczny specjalista prepara­
tor zdjął ostrożnie nasycone aroma­
tyczną żywócą i od tysięcy lat nieru- 
szane powijaki i znalazł pod nimi 
sześćdziesiąt trzy płytki z czystego

złota. Na płytkach wygrawirowane 
były nader artystycznie napisy hiero- 
glificzne. Oprócz płytek w j>ow7ija- 
kach znaleziono 7 rubinów i 7 szma­
ragdów wielkości orzechów7 lasko­
wych. Kamienic nie były oszlifowane 
przedstawiały jednak kolosalną w7ar- 
tość ze względu na swe rozmiary i 
niezw-yklC piękną wodę.

Jakkolwiek wszelkie prawa wła­
sności do znalezionych przez ekspe­
dycję przedmiotów zastrzeżone były 
przez fundację Rockefellera, miss 
May otrzymała premię w wysokości
25.000 dolarów. Stało się to na sku­
tek zabiegów profesora Eairmana.

—  Nie przyjmę tych pieniędzy —  
oświadczyła miss May pracowa­
łam zawesze dla dobra w7iedzy. a nie 
dla materialnych korzyści! Zresztą 
nie ja stałam na czele wyprawy i pre­
mia powdnna przypaść panu profeso 
row i!

—- Pani musi przyjąć premię! —  na 
legał profesor.

—  Za nic na ś wiecie!
—  Jest jeszcze jedno wy jście...
—  Jakie?
-— Poprostu.. niech pani wyjdzie 

za mnie zamąż Premia stanie się 
naszą w\spólną własnością

Miss May i tym razem nie marno­
wała słów. Odpowiedziała krótko:

—  Ali right!
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Sekretarz wydziału P i»v. w Gorlicach
m sjitarżontg o o sz tz e rs łw o

Przed Sądem Okr. w Jaśle stanął 
Jozef Łępkowski emeryt major i by­
ły sekretarz Wydz. Pow. w Gorlicach 
oskarżony o to, że po usunięciu go 
ze stanowiska dyr, KKO i sekretarza 
W ydz. Pow. wniósł fałszywe donie­
sienie na starostę dr. R. Klimowa do

Min. Spr. Wewn,
Po pizeprowadzeniu rozprawy 

dnia 8 bm Sąd Okr. w  Jaśle skazał 
oskarżonego J. Łępkowskiego z art. 
143 k k. na karę aresztu przez 5 mie­
sięcy, zawieszając wykonanie kary na 
3 lata.

Ł . «a 'M iurz.uw s ł o u f .
Rzecz dzieje się w jednej z wiosek 

w pobliżu Budapesztu. W  jednym z 
domów, położonym na skraju wioski 

świetlicy, zamienionej na kaplicę 
żałobną, leżą zwłoki najbogatszego 
gospodarza tej wioski, Szczepana 
Ecknardta. Wszyscy sąsiedzi bliżsi i 
dalsi zgromadzili się dokoła katafal­
ku, opłakując śmierć „kochanego" 
Szczepka, -wielce cenionego dla swej 
uczynności i pogodnego humoru.

Żałobne modlitwy i rozmyślania 
przy trumnie zmarłego zostały nagle 
przerwane pojawieniem się kobiety w 
żałobie, która, zająwszy miejsce o- 
bok wdowy po zmarłym, zaczęła na 
cały głos krzyczeć:

„Ja tu jestem wdov. a, ja jestem 
pierwszą, i jedyną żoną Szczepcia! 
Moje tutaj prawo i niczyje!"

Odezwanie się przybyłej wywołało 
wśród zgromadzonych konsternację. 
Po chwili osłupienia wdowa po zmar­
łym chwyciła intruza, za ramię, usi­
łując wyprowadzić czarno zawoalo- 
waną kobietę z domu żałoby.

Nie zwracając uwagi na świętość 
miejsca, obie kobiety poczęły krzy­
czeć i drzeć się za włosy, ku niema­

łemu zgorszeniu wszystkich obec­
nych. Przerażenie dosięgnęło punktu 
kulminacyjnego, kiedy z trumny ode 
zwał się głos:

Co wy robicie? Co się tu dzieje? 
Będzie tu wreszcie spokój, czy nie?!

Obie kobiety przerażone umilkły. 
Co się okazało? Szczepan Eckhard 
znajdował się w letargu, sąsiedzi i 
domownicy, sądząc, że poczciwy go­
spodarz wyzionął ducha, przygoto­
wali wszystko do pogrzebu i kio wie, 
co byłoby się stało, gdyby nie kłótnia 
dwóch rywalek, nie tyle o serce, ile 
o majątek „zmarłego", którego krzy­
ki powaśnionych „w dów " obudziły w 
trumnie.

NAJLEPSZA NATURALNA GORZKA 
W O D A WĘGIERSKA

p r z e c z i ^ s ^ c z a / ą c a

„ I G M A N D T
Do nabyc:a we wszystkich drogeriach 

i aptekach

Zatrudn tnh bezrobotnych peowiaków
u/ la s ijc l) P a ń s tw o w y * :f *

Dyrekcja naczelna Lasów Państwo 
wych w porozumieniu z zarządem 
głównym Związku Peowiaków, w y­
stąpiła do wszystkich dyrekcji z ape­
lem, aby przy angażowaniu pracov

nikow przez administrację Lasów 
Państwowych, jak również do eksplo 
atacji w lasach, w pierwszym rzędzie 
uwzględnieni byli członkowie Związ­
ku Peowiaków.

Muzeinu w Amsterdamie (Rijks- 
Muzeum) posiada jeden z najcenniej 
szych na świecie obrazów Rembran- 
dta, zatytułowany „Straż Nocna".

Aby uchronić arcydzieło od kra­
dzieży, ognia, względnie bombardo1 
wania i w razie wojny, poczyniono 
ostatnio daleko posunięte środki za­
bezpieczające. Obraz nie wisi na 
ścianie, lecz stoi umieszczony w spe­
cjalnych ramacn.

Zdawałoby się, że wystarczy w y ­
ciągnąć rękę, aby go móc wynieść. 
Niestety jest to tylko pozór. Najlżej­
sze bowiem dotknięcie wywołuje a- 
larm. Wówczas straż muzeum, która 
jest świetnie poinformowana o nie­
bezpieczeństwie, reaguje zależnie od 
okoliczności.

Za naciśnięciem odpowiedniego 
mechanizmu cenny obraz zjeżdża 
windą specjalnie skonstruowanym 
przewodem do piwnic muzeum, —  
gdzie zostaje automatycznie zamknią 
ty w stalowym safesie, a następnie 
zatopiony w7 wodzie.

Proces ten odbywa się w ciągu 3 
minut, przy czym przez cały czaS 
jego trwania rozbrzmiewają dzwon­

ki alarmowe. Opisana metoda ochro 
ny „Straży Nocnej" ma być zastoso­
wana w  razie pożaru, ostatnia zosta­
ła udoskonalona tak dalece, że obraz 
może być zabezpieczony od uszkodzę 
nia wskutek bombardowania.

PISMO £ :uaGOV ANE PRZEZ CŹYTFir K<
^  "..... ' ;7 T

— ..

płaci honorarium za artykuły. —* 
Warunki współpracy po nadesłaniu 
znaczka 25 gr.: Czasopismo „Tempo“,; 
Katowice, Słowackiego 17, tel. 3ó6 69.

nr
W SZY S C Y  po zakup artyicułów zimowych 

do firm y „M A G A ZYN  P O L S K l“, Kraków. 
Dlnga 50. Swetry okazyjne zł. 1.90, dam ­
skie modelowe 4.50, 8.50, 12.50 pończochy 

ciepłe 45 gr., 90 gr., 1.80 zł., rękawiczki 
w dzian e  70 gr., 1.20 zł. fantazyjne 1.90 

2.60 zł. Koszuli; męskie flanelowe 2.90, 3.50 

4.80 zł.„ szale i apaszki w  wielkim  wy­
borze. PAM IĘTAJ T Y LK O  D ŁU G A  50.

MP I;SKZ0PUCH“
K R AK Ó W , S T A R O W IŚ LN A  19, poleca pie­
rze i puch z dworu halickiego, poduszki, 
pierzyn” , kołdry puchowe i inne. P rzy j­
muje do czyszczenia pościel i przerabia 
kołdry.

damskie, męskie, N A JT A ­
N IEJ —  D O G O D NIE , za- 
k u p l s z ,  p r z e r o b i s z  

M O SLO W IC Z  

raków RV N E K  G Ł  Q  

P IĘ T R O  S f

FUTRA
PASAi

P IE R W S ZE  
i lE i  AKA

IO W N IA  F IR A N E K  Holzerowej, ul. 
ozezepańska 5. poleca firanki ręczne od 
10 zł.

O B IC IA  meblowe nowoczesne (wełna z lnem) 
z własnej tkalni ręcznej d o  cenach bardzo  

przystępnych. Thorn, GRODZKA 42 m 5.

U W A G A  Ó R G T M ZA i JL F s TO  W A R ZY  sZ i . 
NIA . Ramki do gazet dostarcza po cenach 

fabrycznych W Y T W Ó R N IA  TR ZEPA C ZE K  

I B ICZYSK , M. Neuman, Berka Joselew, 
cza 3.

DUCO  lakiery do aut i rowerów  „Farbo- 
blask“, Kraków, Kalwaryjska 29.

U L U B O W Y  garnitur okazyjnie do sprzeda- 
aia u tapicera, Kraków, św. Tomasza 26, 
teł. 116-96.

KOI D R Y od najtańszych do najw ytw or­
niejszych poleca pierwszorzędna wytw ór­
nia OKRĘT, Z W IE R Z Y N IE C K A  22.

W IE C Z N E  P IÓ R A  ZŁO TE , A N G IE LSK IE
*2 5  zł. N A  SK ŁA D Z IE  „PA R K E R " I.T.P. 
F A C H O W A  N A P R A W A  PIÓR „K AR TO ­
T E K A " GR ODZKA 40.

Radio -W arsztat
N A P R A W IA  SPECJALISTA  IG N  FR E IM A N  

A G N IE SZK I I.

SPR ZE D A M  przedpokój i lampy Juliusza 

Lea 20a/3 od 3— 4 pup.

SZYB Y  O K IE N N E  oszklenie okien poleca 

najtaniej S. F IN K E LS T E IN  ŚW . KRZT ŻA 

3, Telefon 129-03.

P A N IE  GOSPODYNIEH I M A SZy Ń K i D O  

M IĘSA, fachowo naprawia tylko szlifiernia 
Myszkowski, Kraków, Dietlowska 46

U W A G A  fotoamatorzy! FO T O IA B O R A T O - 
RIUM  wyręcza W as, uzupełnia W asz *  pra­
cę szybko —  fachowo FO TO — SERYTCE, 
Kraków, Starowiślna 21, tel. 148-33.

H AFTY D O  SUK IE N , B IE L IZ N Y  O SOBI­
STEJ i PO ŚC IE LO W E J  według modeli 
wiedeńskich -wykonuje artystycznie W y ­
twórnia „L IN G IE R IE  E L E G A N T E ", K ra ­
ków, Karmelicka 10.

Ł Y Ż W Y  S. SATTLER , KRAKÓW7, STRA- 
DOM  18.

O D Ż Y W K A  N IE M O W LĘ C A , W iślna S, tel. 
131-93. Dostarcza mleko dla niemowląt.

SW E TR Y , W Ł u C Z K I angielskie, wielki w y ­
bór. Hurt —  detal. CH. LE ID N E R , Kraków  

Straaom 6.

JU Ż ' O D  i  ZŁO T E G O  M O ŻN A  K UPIĆ  ŁA - 
D N Y  A LB U M  AM ATOR SKI W  O P R A W IE  
PŁÓ C IE N N E J  W  W Y T W Ó R N I A L B U ­
M Ó W  S. RA liCH ER , K R AK Ó W , K R A K Ó W  
SKA 2" I. P.

F IR AN K I, B IE L IZ N Ę , S E R W E T K I K O R O N­
KI, CH USTECZK I, A PA SZK I poleca na j­
taniej ARTYST. W Y T W Ó R N IA  -L IN G E -  
R IE  E L E G A N T E ", Kraków, Karmelicka 

10.
P R A C O W N IA  N O ŻO W N IC ZÓ " - ' m E Ć H A N I- 

CZNA M IT A N A  w  Krakowie, ul. K rakow ­
ska 5. W ykonHje wszelkie roboty w zakres 
szlifierstwa i nożownictwa wchodzące, lak 
ostrzenie noży masarskich, introligator­
skich wszelkiego rodzaju noży maszyno­
wych. WTszelkie roboty u mnie wykonane 
wyróżniają się starannością, precyzji, j ta­
niością.

S T Y L O W E  karnisze, oprawa obrazów naita- 
niej w  nowo-otwartym  Zakładzie szklar­
skim ZO LLM  YNA, Kraków, ST A R O W IŚL  

N A  04.

JE D Y N IE  W  rmUT E N G E LS  iE IN  mmó-
wisz najtaniej: Swetry ręczne i maszynowe, 
oraz dywany perskie zakupisz wełny, zmon 

tujesz artystyczne i oryginalne poduszki, 
uzyskasz najwytworniejszy haft i znacze­
nie. GR ODZKA 32 W  PO D W O R C U .

P O N C Z O C IIY ^ G U M O W E  „Lastex“, „Acade- 
m,c“ i inne wszelkiego rodzaju na żylaki 
i chore nogi, poleca najtaniej firm a: Ar 

nold Gronner, hurt. Skład artykułów gu- 
mowo-chirurgicznych, sanitarnych i opa­
trunkowych, Kraków, św. Idziego 1 (róg 

Grodzkie! 69).

K U P IĘ  szafę zatuziową biurową. Ofertę 

wraz ceną do Adm. Kuriera W ieczornego  

pod „H. B.“

k upno
O TO M A N Y , tapczany, fotel -łóżko, poduszki, 

różne łóżka polewę. Zakłada nowe sprę 
żynki —  chodnik óo  łóżek „P E R F E K T "  

(dywanowe) wszelkie rcpe-acie gruntownie 
tanio —  SCHN1TZER, Z A K Ł a D  TAPIC ER - 
SKI, S T A R O W IŚ LN A  85.

Róaizne
SW E T R Y , pulowery, bezrękawniki damskie, 

męskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw  
ki i patentu poleca najtaniej P R A C O W ­
N IA  TR YK O TA ŻY  S A M U E LA  F E LM A - 
NA, Rraków, Sebastiana 23.

SENSACJA. E L D E K A  D Ł U G A  46, zaw iada­
mia, iż nadszedł wielki transport towarów  

zimowych, dla orientacji kilka cen Palta 

męskie od 28.50, kurtki od 18.50, płaszcze 
studenckie od 23.50, montyniaki chłopięce 
od 13.50, płaszcze dannikie od 27.50 z fu ­
trem. najtaniej tylko w  „E L D E K A " K ra­
ków, D łrg a  46.

S W E T R Y  w  dużym w yb jrze  kupisz najta­
niej w  firmie SZYM O N  TA U B E R , Kraków, 
Stradom 2, Starowiślna 27. Hurt —  Detal.

SK ŁA D  SU K N A  R ITTER M AN , R YN E K  9
(pasaż Bielaka) zawiadamia, iż nadeszły 

najnowsze materiały B IE LS K IE  I ANG1EL  

SKIE. Urzędnikom dogodn“ warunk..

T A PC ZA N Y , fotele do spania różnego sy­
stemu, poduszki, łóżka potowe, poleca pra  
cownia tapicerska, Kraków, św. Tomasza 

26, tel. 115-96.

F O R T E P IA N Y  —  P IA N IN A . Światowej słs • 
wy firmy SO M M E R FELD  już od zł 1200.—  

wzwyż tylko we firm ie W Ł A D Y S Ł A W  BO- 
LONSK1, Kraków, Św. A N N Y  3.

„R A Z O L " goli bez brzy­
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„R A Z O L " specjalny dla 

Faó usuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia 

Ponadto propagujemy
„B E L L O T "- który usu­

w a włosy wraz z cebulką.
Schttnwald, KrakOw, Dietla 51. (Nieki ępnjz 

ce wejście przez sień na lewo). 

E LE G A N C K IE  kapelusze damskie poleca 

„Ada“, D ługa 43. Przeróbki wykonuje szyb 

ko i tanio.

DOM S W E T R Ó W  J s T k O W i E l KĘ KRa  

K Ó W , K R A K O W SK A  12, poleca swoj ol­
brzymi wybór D la orientacji kilka cen: 
swetry damskie modelowe od zt. 1.90, 
męskie od 2 zł., dziecinne 0.90. Na skła­
dzie także najdroższe gatunki,

K R A W A T  zakupisz najtaniej w  specjalnym  

składzie krawatów „RECORD C R A W A - 
T E S", Kraków, Floriańska 35. W łasna wy  

twórnia. —  Hurt - Detal. Fachowa na­
prawa starych krawatów. Tel 143 68. 

C H O RZY N A  P R ZE P U K L IN Ę .' D L I CO ET- 
N1 SPECJALISTA  M. L A N D  AU, K R A K Ó W  

D IE T L A  44, I. P. W Y K O N U J E  O PASK I 

P R Z E P U K L IN O W E  RÓŻNEG O  RODZAJU, 
SUSPENSO R IA . OPASK I PO  OPER ACJI 

ŚLEPEJ K ISZKI. PR ZYJM UJE  W S Z E L ­
K IE  REPERACJE. PO SIAD A  L IC Z N E  

P O D ZIĘ K O W A N IA .

Nauka wychowanie
SAM O UCZK I „A R G U S" —  angielskie, 
francuskie, niemieckie włoskie, opar­
te na słynnej metodzie Ansona, zape­
wniają najszybsze postępy. —  Pro  

spekty wysyła księgarnia Stanisława 

Goldmana, K R A K Ó W , S ZE W S K A  17

O G ŁO SZE N IA : Rozmiar strony drukn: W ysokość 410 m/m, sz rokość 270 m/ir —  Podstawą obliczenia jest jeden milimet-. w  jednym  łamie. Strona dzieli się na 4 łamy 

Ceny ogłoszeń w  złotych: I. strona w  1 łam ie za 1 m/m zł 1.25. Tekst U — VII strony zt 1.— . Za tekstem zł 0.50. Nad n łsae za 1 m/m w l  łamie zł 0.75. Nekrologi w  tekście do 60 

m/m w  1 łan ie  zł 20.—, 2 łamach zł 90.— . Ogłoszenia drobr » z_ słowo u.10. D la posznkujących pracy w  drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne aa słowo w  drobnych zł 0.15.
Najmniejsze ogłoszenie drobne Uczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicz- się 26 m-oceut.

‘IFrtftktdr «>dpowtr*'Iz:a!uy ! ww<j*wca: August Combę*7 Drukarnia „Monopol'1, Kraków, ul Na Gródku 2.


